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W ychodzi codziennie o godzinie 7. r a n o ,  
z w yjątkiem  poniedziałków i d n i  po- 

św iąteczrych.
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Przedpłatę i ogłoszenia przyjmuję:
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przy ulicy Sobieskiego ped liczbą, Hi. (fowi-rN- n lic* so-va 
liczba 201J. W KRAKOWIE: Księgarnia Adolfa  D y g a s iń s k ie ­
go W PARYŻU, na ca łą  Franejr; i A ng i i  jedj.- .p  r u1 
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L isty  reklamacyjne Bieopieczętowaue i,,- ule­
gają  frankowaniu.

Maunskrypta drobne nie zwracaj a się lec* 
byw ają niszczone.

O d  a d  m i n  i  G r a c j i .

Przed p ła tn a  na „Gazetę Nwrodowa“ 
wraz z p r z e s y ł k ą  pocztową w ynosi:
kw arta ln ie  5

l ctm i e s i ę c z n i e .................................. 1 » l1,
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k w a r t a l n i e ............................................. 3  z lr .  7 5  ct.
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Telegramy Gazety Narodowej.
( Tylko w  jednej częici wczorajszego num eru dru  

kowane.)
W ie d e ń . 2. marca b. r. Izba posłów. Mi 

nister prezydent odpowiada na interpelację, doty 
czącą listu Heina do Wittmana. Hein wystosował 
list prywatny do Wittmana, w którym objawił 
zdanie swoje o wyrażeniach się obrońcy Ofenheima, 
obwiniających sądy, iż się dały użyć za narzędzie 
do nieuzasadnionego procesu tendencyjnego. Li3t 
ten nie miał urzędowej formy i* uie zawierał ża­
dnego upomnienia. Minister sprawiedliwości zniósł 
się z prezydentem najwyższego sądu i poczyni! 
kroki dla otrzymania dosłownej treści listu. Ojciec 
W ittmana oświadczył, iż jest to list prywatny i 
prosił aby oszczędzić synowi przykrego uczucia, 
gdyby wydać miał list, któryby nigdy nie był 
powodem do zażalenia.

Hein oświadczył, iż nie posiada ani konceptu, 
ani odpisu tego lietu. Rząd przejęty jest konie 
cznością strzeżenia niezawisłości sędziów, uawet 
przed pozorem nieuprawnionego wpływu.

Czy Hein swą władzę przekroczył, i czy mu 
ztąd może być zarzut zrobiony, uie może rozstrzy­
gać ministerstwo, lecz właściwy ku temu ustano­
wiony senat najwyższego trybunału. Minister nie 
zaniedbał spowodować to orzeczenie.

Wniosek ltosera ażeby nad tą odpowiedzią 
zagaić dyskusję, pozostaje w wielkiej mniejszości.

L w ó w  d. 4. m arca.
(Sprawy bieżące. — Wniosek Wildauera i klę­

ska centralizmu. — Konferencja u p. Lassera.)
W yw ody D ziennika Polskiego z powodu U- 

n iaw innienia O f e n h e i m a ,  a m ianow icie co ten  
organ  n ie z a w is łe j— m inisterja luości p isze o p a ­
nach galicy jsk ich , niezm iernie uszczęśliw iły  bło- 
w o. P o w ta rz a  je  z n iew ysłow ioną lubością  i tak  
k o ń c z y : „K onszach ty  p a rtji Sapiehów  z G iskra- 
mi itd . p rzy p ad a ją  w łaśnie w ten  czas, gdy n a ­
daw ano koncesje d la  G alic ji.“ M ędrcom i m ini­
ste ria lnym  K atonom  D ziennika Polskiego zap e­
w ne m e dość jeszcze będzie  na tem  słow ie S ło ­
w a. W  sp raw ie  kosztów  procesu  Ofenheim a do­
nosi N ow a Presse z c a łą  stanow czością, że k a ­
żdy  z p rzy sięg ły ch  p rzez ca ły  czas procesu, tj. 
p rze*  siedm tygodn i s ta ł  pod dozorem  trzech  
a jen tów  policyjnych, jeże li zatem  każdy a jen t 
conajm niej 1 z łr. 60 cnt. dziennie za sw oją  „mi­
ło śc iw ą  fa tygę  pob iera ł, to za dozorow anie 12 
p rzy sięg ły ch  —  nielicząc dwóch zastępców  
państw o  zap łac iło  p rzesz ło  pó łtrzee ia  ty s iąca  
z łr . P ro k u ra to r  Lamez&n nie zg łosił rek u rsu  
p rzeciw  w yrokow i p rzysięg łych  w sp raw ie  O- 
fenheim a.

Frmdbl. donosi: B r. H e i n  w ystosow ał pi* 
sm o do m in istra  spraw iedliw ości, w k tó rem  sze-

O S T A P E K ,
Ustąp z przeszłości emigracyjnej. 

P o w ie ść
przez

T. T . J e ż a . *)

(Ciąg dalszy.)

— A nazwisko pana Eustachego?...
— Wymienione dokładnie, z podaniem da­

ty  przekroczenia granicy... być więc bardzo mo­
że, iż rzecz jest prawdziwa...

— O!... — podchw yciła panna A ntonina.
— Co, moje dziecko ?... — zapytał ksiądz.
— Mnie się zdaje — odrzekła panienka 

jąkając się nieco — że rzecz jest prawdziwą...
— Być może... bardzo być może... Owoż 

należałoby, na wypadek wszelki, przedsięwziąć 
zawczasu stosowne środki ostrożności... — Za 
myślił się i po chwili dodał: Pomiędzy środka­
mi ostrożności za najważniejsze uważam ten, 
ażeby, gdyby pan Eustachy przybył, nikt o tem 
w domu waszym nie wiedział... M ama słabowi­
ta, zirytowałoby ją  to i na zdrowie szkodliwie 
wpłynęło; dziadunio i babcia, ich także oszczę­
dzać należy; wujaszek i ciocia, tych jak  ognia 
wystrzegać się potrzeba, równie jak sług i dzie­
ci, które wygadać się mogą nie ze złej woli, 
a tak, dla tego aby się gadało...

— Och!... to prawda...—westchnęła panien­
ka, której wyobraźnia oddawała się jnż pracy, 
osnutej około sposobów zapewnienia bezpieczeń­
stwa spodziewanemu gościowi.

Już czuwała nad nim. Czuła na sobie niby 
skrzydła, któremi go osłaniała. Była już o nie­
go zazdrośną — drżała, ażeby go oko czyje nie 
oglądało.

— Dobrze by więc było — rzekł ksiądz — 
ażeby, gdy przyjdzie, nikt go nie widział...

— O tak... — odparła panienka.

roko się rozw odzi o swoim liście do br. W itt- 
m anna. M in ister p rz e s ła ł to  pismo p rezy d en to ­
wi sądu  najw yższego, br. Scbm erlingow i z po­
leceniem w ytoczenia p rocesu  dyscyplinarnego  
przeciw  br. 'H e iaow i. K ollegium  dyscyp linarne  
już się ukonsty tuow ało , i mi ał o p osiedzen ie ; je- 
ne ra ln ą  p ro k u ra to rję  zastęp u je  w niem jeueral- 
ny adw okat, — p. L is z t.“ Do te leg ram u  o od­
powiedzi m in istra  G lase ra  w sprawie. H eina, m a­
my dodać, że ja k  jednogłośn ie  słychać, l is t br. 
H eina do br. W ittm an a  m iał form ę k an ce la ry j­
ną, i nosił pieczęć w yższego sądu  krajow ego, 
m iał więc cechę p ism a urzędow ego a  nie lis tu  
pryw atnego . Mimo w ytoczenia procesu  dyscy­
p linarnego , br. H ein n ie  zo s ta ł suspendow anym , 
ani n aw et sam  nie p ro sił o czasow e uw olnienie.4* 

D r. B a n h a n s  dopiero z g aze t dow iedział się, 
że o trzym ał urlop , o k tó ry  podał za raz  po pu- 
bliczuem  p rzesłu ch an iu  swojem  w procesie  
Ofenheima; koledzy m iu istrow ie uie chcieli mu
0 nadejściu  urlopu  donieść. Pólurzędow o z a p rz e ­
czają. jakoby  n a s tę p c ą  B an h an sa  m iał zostać 
br. D ep re tis  lub p. Schw egel; pozostałyby  z a ­
tem k an d y d a tu ry  p. C hlum etzkiego, tudzież p. 
E n g e r t h a ,  zast. jen e ra ln eg o  d y re k to ra  kolei 
państw ow ej i członka Izby  panów , tudzież p. 
S c  b a r  s c h m i d t  a, c z ło n k a  iz b y  posłów . P an  
B a r y c b a r  m a stanow czo pójść na em ery turę; 
w w ydziale kolejow ym  zas tąp i gu p. N o r  d- 
l i n g ,  k tó ry  już m iał w P eszcie posłuchan ie  u 
c e sa rza , i o trzym a daleko sz e rsz ą  w ład zę  niż 
p. B ary ch ar.

P ro je k t ustaw y , ja k i na  podstaw ie  w n i o ­
s k u  W i l d a u r a  w yszed ł z kom isji, a  k tó rym  
ja k  tró jzębem  swoim N eptun w ia trom , grozili 
cen tra liśc i s tronn ic tw u  p raw a i Po lakom , n a b a ­
w ił fa ta lne j k lęsk i ty ch  panów , p rze s iąk ły ch  
nienaw iścią  do w szystk iego , co pod łością  pru- 
sofilską i m oskalofilską nie je s t  zarażone. K  ę- 
skę tę  i hańbę sw oją m ają oni z&wdzięczyć ks. 
Juzyczyńsk iem u, k tó ry  nam ów ił ich do w łoże­
nia owego §. 3., p rzeciw  naszej R adz ie  szk o l­
nej w ym ierzonego, k tó rego  p ierw o tny  w niosek 
W ild au era  nie zaw ie ra ł ; m a ją  też  zaw dzi^czyć 
p. S trem ayerow i, k tó ry  w kom isji p rzeciw  tem u 
§. 3. nie w y stąp ił, i dopiero gdy p ro jek t m iał 
p rzy jść  na po rząd ek  dzienny Izby  posłów , z a ­
s ła b ł i k a z a ł ośw iadczyć, że w niosek tan m ógł­
by P o laków  sk łonić  do „niem iłego dzi& łauia", 
że z re sz tą , choćby Iz b a  uchw aliła  §. 3 , tyczący  
się G alicji, m inisterjum  nigdy tego  w niosku nie 
przedłożyłoby  cesarzow i do sankcji — o czem 
też p. Z iem iarkow ski p rzez  p o sła  B aum a z a ­
w iadom ił n a sz ą  delegację.

G dyby ów §. 3. nie zo sta ł w pakow any do 
w niosku W ild a u e ra , p ro jek t kom isyiny byłby 
niezaw odnie przeszkody  nie n ap o tk a ł u rządu
1 k o co n y ; §. 3. nie n ap o tk a łb y  przeszkody  u 
rz ą d u  — a le  u korony mógł w yw ołać dym isję 
gabinetu . Tego się p rz e lą k ł rząd , i p rze lęk li się 
je szcze  bardziej c e n tra liśc i— ty lko  jeden  H e rb s t 
się nie p rze ląk ł, a że H e rb s t j e s t  p o tę g ą , w a­
żącą  ty le  co ca la  lew ica, więc nie można było 
p rostem  usuw aniem  z po rządku  dziennego um o­
rzyć  p ro jek t zgubny; m usiano uroczyście zebrać 
cen tra lis tó w  z w szystk ich  frakcy j, i u ro czy stą  
pow ziąć uchw ałę, k tó re jby  poddać się w ypadało  
koniecznie H erbstow i. D la tego  rząd , k tó ry  już 
w przódy znosił się z k ilku  m eneram i lew icy, i 
chcia ł ty lk o  centrum  m inisterja lne zw ołać na 
naradę, o d stąp ił od tego zam iaru . W  niedzielę 
ks. A uersperg  zap ro sił 25 posłów  z lew icy, 12 
z k lubu  postępow ego i 37 z k u rji dw orskiej na  
konferencję, n aza ju trz  w południe u m in istra  
L a s s e ra  odbyć się m ającą.

Z aproszen i p raw ie w szyscy  przyby li. P rz e ­
w odniczył dr. R echbauer. Z a g a ił posiedzenie ks. 
A u e r s p e r g ;  „N iestety , jedność  m iędzy rządem  
a w iększością Izby  posłów  je s t  niety lko zak łó ­
coną, ale n aw et na serjo  zagrożoną. O tóż n a ra ­
da d zisie jsza  może tę  jedność przyw róci, jeżeli

rząd  jeszcze  posiada  zaufanie obecnych. Pow o­
dem niezgodności je s t  b rak  styczności m iędzy 
rządem  a  posłam i, —- ale rząd  tem u nie w inien, 
w ykluczono bowiem m inistrów  od udzia łu  w po­
siedzen iach  k lubow ych; i jak że  z re sz tą  m ają 
m inistrow ie znosić się z posłam i, jeżeli każde 
słow o ich, kom unał czy nie-kom unał byw a z a ­
raz  w dziennikach roz trębyw ane. Pojedyńczo 
z a ś  m inistrow ie ponieśli osta tn iem i czasy  ty le  
k lęsk  w Izb ie  i kom isjach, nie dziw  zatem , j e ­
żeli j a  i k ilku  moich kolegów  jeste śm y  w ro z ­
drażnien iu  nerwowem . T ak i s tan  rzeczy  nie mo­
że być dogodny ani dla w ład zy  w ykonaw czej 
ani d la praw odaw czej. J e s t  coś w pow ietrzu , 
co nam u tru d n ia  iść rę k a  w rękę, a to  coś, u- 
sunąć należy. Z arazem  należy za ła tw ić  p ro jek ta  
kolejow e, a  resz tę  pro jek tów  do u s taw  odłożyć, 
a  nadto  poiozum ieć się, czy i o ile trz e b a  po- 
módz kolejom podupadłym .14 N astępn ie  p. L a s -  
s e r  sk re ś lił położenie, m ianow icie sto sunek  
w ieruokonsty tucyjnych  do przeciw ników  kon­
sty tucji. „Z ty ch  są  ci zw łaszcza  n iebezpieczni, 
k tó rz y  jedyn ie  d latego  uznają  k o n sty tu c ję , aby 
ją  obalić. U por staroczechów  s trac i!  n a  znacze­
niu w sk u tek  w alki m łodoczeskiej, ale  natych  
m iast by się nasrożył, gdyby w iernokonsty tu - 
cyjni, dążąc do celów pożądanych, s tra c ili z o- 
czu sp raw ę konsty tucji. T ak ie  n iebezpieczeństw o 
tk w i zdaniem  rząd u  we w niosku W ildauera . 
R ząd ma praw o mniemać, że w raz ie  p rz y s tą ­
pienia do rozp raw y  nad tym  w nioskiem , jiie ty l-  
ko Polacy, a le  i stronnictw o p raw a  nanowo pod­
ję lib y  po lity k ę  secesy jną, czego w cale byśmy 
sobie uie życzyli. R ząd m ery to ryczn ie  je s t  za 
w nioskam i kom isji, ale p ro jek ta  ekonom iczne, a 
zw łaszcza kolejow e są p iln iejsze od sporów  po 
litycznych, ja k ie b y  w yw ołał w niosek W ildauera. 
Prosim y p rzeto , aby  na te ra z  nie p rzy stęp y w a- 
no do. rozpraw  nad ty m  w nioskiem . R ząd  p ra - 
g j ie  iść w porozum ieniu ze stronnictw em , i spo ­
dziew a się, że stronn ictw o  zdanie jego podzie­
la ."  Poczem  p. C h l u m e t z k y  w yluszczy ł p ro ­
je k ta  kolejowe.

D r. R e c h b a u e r  ośw iadczył, że c e n tra li­
ści z a w sie  trzy m ali i trz y m a ją  z rządem . „W y ­
padki, ja k  z przym usem  legalizacyjnym  i z no- 
w ellą egzekucy jną, nie b y ły  w p ro st przeciw  
m inistrom  w ym ierzone. Jeże li zaś w opinii pu ­
blicznej panuje nieufność, to  w inny tem u dzien­
niki. I  to  je s t  owem „coś, co w pow ietrzu  
w isi.44 Co do zasad , s tronnictw o zg ad za  się  z 
rządem , i chyba ty lk o  p ragn ie , aby postęp o w a­
nie było szybsze. W yp ad ało b y  p rze to , aby 
rz ą d  p rzed łoży ł konferencji p rogram  akc ji sw o­
je j w p rzysz łośc i. P rzed ew szy stk iem  zaś chodzi 
na raz ie  o odłożenie do jesien i sp raw  n ienaglą- 
cycb, m ianow icie w niosku W ildauera . P o łoży ­
łem  go na porządkn  dziennym , bo m inisterjum  
w kom isji przeciw  niem u nie w ystępyw ało ; i 
cofnąłem  potem, gdy rządow i obrady  nad nim 
w chwili obecnej w ydały  się nie na  rękę . W  i 1- 
d a u e r  i B r e s t e l  ośw iadczyli się za  z a ła ­
tw ieniem  już te raz  p ro jek tu  o nadzo rze  szk o l­
nym, K u  r a n  d a  zaś za odroczeniem , mimo że 
w komisji by ł w ręcz innego zdan ia .

S u e s s  za p y ta ł m in istra  o św ia ty : 1) ja k  
się zap a tru je  na ten  p r o je k t ; 2) czy na w ypa­
dek odroczenia rozpraw  zobowiąże się w je s ien i 
g łosow ać za tym  p ro je k te m ; 3) czy p rzyrzecze  
to  publicznie w I z b ie ?  S t r e m a y e r  ośw iad­
czył, że rz ą d  zasadn iczo  nie je s t  p rzeciw ny  
pro jek tow i, że ty lko  ze w zględów  okoliczno­
ściow ych żąd a  odroczenia, że jed n ak  n a  czaa 
ta k  d ług ; zobow iązyw ać się, a w ięc i owego 
p rzy rzeczen ia  w Izb ie  złożyć nie może. H e r b s t :  
To rzecz n iesłychana, aby  rząd , pod k tó rego  
oczym a p ro jek t uchw alono, w końcu by ł p rz e ­
ciw za ła tw ien iu  go w Iz b ie ;  ja  żądam , aby n a ­
tychm iast p rzystąp iono  do obrad nad  nim w 
Izb ie .

A le H e rb s ta  n ik t nie p o p a rł, naw et W il-

d au e r i B reste l U chw alono odroczyć rozp raw y  
nad wnioskiem  W ild au era  po zobow iązaniu się 
S t r e m a y e r  a ,  że nie p rzed łoży  do sankcji ża ­
dnego p ro jek tu  sejm ow ego, k tó ry b y  sp rzeczny  
był z państw ow ą u s taw ą  o nadzorze szkolnym .

Poczem  się konferencja  rozesz ła . H e rb s t 
jednak  z k ilkom a innymi już  p ierw ej w yszedł. 
Ma być jeszcze  re sz ta  cen tra lis tó w  zap roszona 
na ta k ą  konferencję. Zdaniem  dzienników , k o n ­
ferencja owa nie dopięła nic w łaśc iw ie , bo w 
Izb ie  by łaby  w iększość przeciw  obradow aniu 
nad w nioskiem  W ildauera .

Szal oburzen ia  i inw ektyw , ciskanych na 
papieża z a je g o  encyklikę, opuszczać już zaczy ­
na P rusaków , o p ę ta ł ich n a to m ias t s z a ł  
c y n i c z n e g o  s a r k a z m u ,  zapow iadający  
ca ły  sze reg  d r a k o ń s k i c h  r o z p o r z ą ­
d z e ń  m i n i s t e r s t w a ,  w ym ierzonych n a  
k a t o l i k ó w .  P ie rw szeń stw o  w sarkazm ie  n a ­
leży się pow ażnej do n iedaw na Gazecie K otoń­
skiej, k tó re j dzw onkam i b łazeńskiem i ochoczo 
p o trz ą sa  w iedeńska Presse. Kóln. Ztg. p i s z e : 
„G dyby państw o papiezk ie  jeszcze  istn ia ło , to co 
do odpow iedzi na rzuconą w E ncyk lice  rękaw i­
cę, by łby  praw dopodobnie „N au tilu su i „A lb a­
tro s 41 w y rzuc ił w C ivitaveccliia  g a rść  niem ie­
ckich żo łn ierzy , aby  panującego  n ieprzy jac iela  
zab rać  i ja k o  jeń ca  w ojennego zaw ieźć do do 
mu, gdzie w W ilbelm shohe lub w Szczucinie 
m iałby sposobność rozm yślan ia  w ciszy  nad  
w ażnością u staw  p ru sk ich  i niem ieckich. S tara  
Presse  pochw yciw szy to, dodaje od s ieb ie : po 
niew aż „w dzisiejszych okolicznościach sta ry  
pap ież  p rz e s ta ł być przedm iotem  p ra w a  n a ro ­
dów, a tym  sposobem  fak tyczny  odw et s t a ł  się 
niem ożliw ym .44

Mimo tego ubolew ania Presse, Deutsche Allg. 
Corr. mniema, ż e r z ą d  p r u s k i  c h w y c i  
s i ę  ś r o d k ó w  p o l i t y c z n y c h  p r z e ­
c i w  p a p i e ż o w i ,  & liczy  na pomoc rządu  
w łoskiego, iż ten  (mimo ustaw y  w łoskiego p a r­
lam entu  o p raw ach  i rękojm iach p ay iez tw a ?) 
na żądanie  B ism ark a  m o ż e  p o c i ą g n ą ć  
p a p i e ż a  d o  o d p o w i e d z i a l n o ś c i !  
T ak ie  p rzypuszczen ie  o p arte  je s t  n a  a rty k u le  
urzędow ej P rov. Corr. G łos ten nie po trzebuje  
najm niejszego k o m e n ta rz a : w ciągnąć go ty lko 
należy do roczników  b lu źn ie rs tw a  bism arkow - 
skiego.

E ncyk litta  pap iezk s u sunę ła  n a  bok  naw et 
k w estję  n stąp ien ia  B ism ark a . W nosząc z k o re ­
spondencji berliń sk ie j do Scłdes. Ztg., zanim  
rząd  p ru sk i chw yci się w zględem  papieża ś r o d ­
k ó w  p o l i t y c z n y c h ,  spo tęgu je  sw ą d z ia ła l­
ność s ą d o w o - p o l i c y j n ą  p r z e c i w  p r u ­
s k i e m u  d u c h o w i e ń s t w u  katolickiem u. 
K orespondencja ow a zapew nia, że w sobotę od­
była  się w B erlin ie z pow odu tą j sp raw y  R ad a  
m inistrów , n a  k tó re j miano pow ziąść p o s tan o ­
wienia w zględem  „energ icznych  kroków .*

Snać dobrze by ł poinform ow anym  ów k o ­
responden t, bo oto z innego ź ró d ła  ta k a ż  w ia  
domość nadchodzi, n aw et w yraźn iejsza. Post do ­
nosi, że na sobotniem  posiedzenia  R ad y  m in i­
s trów , k tó rym  p rzew odniczy ł B ism ark , pow zię­
to u c h w a ł y  p r z e c i w  b i s k u p o m ,  na  
w ypadek  gdyby ci zechcieli publikow ać encyklikę 
papiezką. G ermania  zaś uw iadam ia, iż m in ister 
w yznań zam ierza żądać od nauczycieli i u rzę ­
dników  podw ładnych jem u — k a t e g o r y c z n e ­
g o  o ś w i a d c z e n i a ,  c z y  s i ę  z g a d z a ­
j ą  z E n c y k l i k ą ,  l u b  t e ż  u z n e j ą  p o ­
w a g ę  p a ń s t w a .

Z  F ra n c ji uie n ad esz ła  ż a d n a  s t a n o w ­
c z a  w i a d o m o ś ć  o sk ład z ie  p rzyszłego  g a ­
binetu. T yle  ty lko  pew na, że Izba ponow nie 
w y b ra ła  B uffeta na p rezy d en ta  i że tenże ju ż  
w rócił do P ary ża . Czy przyjm ie propozycje u 
tw orzenia  g ab ine tu  lub  te k ę  — niew iadom o 
jeszcze .

N ajw ażniejszą w iadom ością z W łoch je s t

zam iar rząd u  s p r z e d a n i a  c z ę ś c i  f l o t y  
w o j e n n e j .  J e s t  ona i te raz  bardzo  szczupłą , 
a p rzez  je j zm niejszenie W łochy p raw ie  p rz e ­
s ta n ą  być państw em  m orskiem . Je ś li powodem 
tego je s t  z ły  s tan  finansów p aństw a, to  niem a 
co zazdrościć  tak ie j rachubie.

Po procesie Ofenheima.
(D okończenie.)

Jeszcze uie wymyślono ani w A ustrji, 
ani nigdzie takiej ustaw y kolejowej, któraby 
była i wyrazem jakiejś wyższej moralności, 
niedozwalającej nikomu zysków szukać, ani 
w zakładaniu , ani w budowaniu kolei, i u- 
m ożliw iała zarazem  powstawanie nowych 
kolei. Jeden byłby tylko sposób, uniknięcia 
przynajmniej szukania zysków i zakładania 
kolei, to jes t zakładanie kolei przez sam 
rząd. A i w takim  razie, gdy sam rząd bu­
dować nie może, leez musi przedsiębiorców' 
budowy szukać, to i szukanie zysków z bu­
dowania kolei pozostałoby jak dawniej. Z d ru­
giej strony jednak, każdy rząd konsty tucy j­
ny jes t rządem stronnictw a, m usiałby się 
więc w postanow ieniach , w którym  k ra ju  
koleje budować, k tórędy  linię ciągnąć, kie 
rować względami na swoje stronnictw o, aże - 
by go przy sobie ' utrzym ać lub też nowych 
zwolenników mu zjednać. Uniknionoby więc 
szukania zysków grundersk ich , a wpadnię- 
ioby w daleko gorsze, bo w korrupcję poli­
tyczną, jeszcze gorszą, jak  przy p rak ty k o ­
wanym dotąd system ie kolejowym, p rzy  k tó ­
rym również udzielanie koncesji zależało 
głównie od tego, w jakim  k ra ju  m iała być 
prowadzona, i kto się o koncesję ubiegał.

Już  raz wspominaliśmy w artyku łach  
o polityce kolejowej austrjackiej, że i na ga­
licyjskie stosunki polityczne w płynęło nie- 
pom ału ubieganie się o pewne koncesje k o ­
lejowe. Konsorcja, k tó re  się tw orzyły w 
kraju , s ta ra ły  się wciągnąć do swego grona 
lub w swój interes, osobistości, wpływową 
ro lę  w delegacji odgrywające. Tak konsor- 
ojum Przem ysko-H usiatyńskie w ciągnęło ów­
czesnego przewodniczącego delegacji, dr. Zie- 
miałkowskiego, tak  inne konsorcja wciągały 
innych wpływowych posłów. A było to wów­
czas, gdy rezolucja sejmu galicyjskiego o 
rozszerzenie autonomii już odeszła do W ie- 
dnifk Kto do b iu r m inisterialnych pukać 
musi o koncesję kolejową, ten na serjo nie 
może traktow ać spraw y, niem iłej ministrom, 
o rozszerzenie autonom ii krajow ej. P rzypo­
minamy przy tej sposobności scenę, k tóra się 
odbywała przed kilku laty  przed tutejszym  
sądem przysięgłych, w procesie, k tó ry  wy­
toczył by ł redaktor naszego pisma panom 
Lamowi i Rewakowiczowi o oszczerstwo. 
Jeden  ze świadków zaprzysiągł, iż był obe­
cnym i słyszał następującą rozmowę między 
redaktorem  „G azety Narodowej" a jednym 
członkiem  owego konsorcjum  kolejowego :

—  Szkodzisz pan bardzo sprawom k ra ­
jowym, pisząc tak  gorliw ie za rozszerzeniem  
autonom ii krajowej a przeciw m inisterstw u, 
k tó re  się temu opiera. M inisterstwo rozdfa-

*) Zobacz nr. 2, 4, 6, 8, 11, 14, 15, 16,
20, 21, 26, 27, 28, 31, 32, 37, 38, 43, 44, 45, 
49 i 50.

—  Ja k ż e b y  to  u rządzić?..
— J a  to  u rząd zę—
—  Hm ... rzecz nie ła tw a ... T rzeb a  jed n ak  

coś i na  O patrzność liczyć... P rzypuszcza jm y  
a to li na jgo rsze  co s tać  się  może... P an  E u s ta ­
chy p rzy b y w a  i w idzą go w szyscy...

—  N ie!... —  p rz e rw a ła  panna A ntonina. 
Nie zobaczy go n i k t . .

— P rzypuśćm y  jednak ... L epiej z łe  p rzew i­
dzieć i z gó ry  mu zaradzić... P rzybyw a, w idzą 
go i w ita ją  w szyscy  i, rzecz  n a tu ra ln a , po tem 
nie m ożna mu na  je d n ą  chw ilę pozostan ia  w do­
mu w aszym  pozwolić...

—  Och!... —  w estch n ę ła  pan ienka.
—  Cóż z ro b ić ? ...—  pom yślał p rzez  chwilę. 

N ależy w ypraw ić go natychm iast, a l e . dokąd?.. 
Do k tó rego  z sąsiadów ?... nie... G dy po lic ja  raz  
poweźm ie ślad , będzie c a łą  p rz e trz ą s a ła  okolicę... 
P o lic ja  n a sz a  nie je s t  w praw dzie  n ad e r zręczną; 
w ypadek  jed n ak  jak iś  n ieprzew idziany , n iep rzy ­
tom ność czyjaś, może go jej w ręce oddać... 
Cóż w ięc począć?... .

P a n n a  A ntonina w p a trzy ła  się k siędzu  w 
oczy w zrokiem , w k tórym  m alow ała  się prośba 
go rąca , po łączona z zapytan iem .

—  H a, nie m asz rad y  innej, ty lko  p rzecho­
wać go w sam ejże policji...

W e w zroku  panny A ntoniny zaśw ieciło  
zdum ienie.

—  W  sam ejże policji —  pow tórzy ł k siądz  
dobitnie — to je s t , tu  w g losie  jego z a b rz m ia ł  
ak cen t ironii, u mnie... W szak  moje kapłaństw o, 
p aste rs tw o , duszstarow nic tw o  je s t  urzędem  po­
licyjnym , odnoszącym  się do Boga za pośre­
dnictw em  stanow ego  p n s ta w a , kapitan-spraw ni- 
k a  i gu b ern a to ra ... O bow iązany jestem  zade- 
nnnejow ać... D obrze więc... obow iązku d o p e łn ię .. 
zadenuncjuję i schow am ... W  moim domu, pod. 
op ieką m oją będzie pan E u s tach y  najbezp iecz­
niejszy...

—  K sięże dobrodzieju  —  odezw ała się  p a ­
nienka , g łęb o k ą  w dzięcznością nabrzm iałym  
głosem .

—  Zrobić w ięc należy  tak : gdy przybędzie, 
niech zabaw i we dw orze godzinkę, dw ie, i od- 
jed z ie  pozornie z o s ten tac ją  ja k  najw iększą, 
w yprow adźcie  go, pożegnajcie  i pouczcie, ja k  
ścieżkam i dostać się m a w ch ru s tn ik ; co 
p rzy leg a  do ogrodu mego... J a  zaw czasu  p r z y ­

gotuję dla niego mieszkanie wygodne i bezpie­
czne...

— Na długo ? — zapytała panna Antonina.
— Hm... — odrzekł ksiądz, ramionami 

wzruszając. Będzie to zależało od samego pana 
Eustachego...

— A czy... tu głos jej drżał lekko — mo­
żna będzie widywać się z nim kiedy niekiedy?

Ksiądz powieki rozszerzył, głowę nieco 
przechylił i z wyrazem spółczucia popatrzyw­
szy na panienkę przez chwilę, odpowiedział:

— Ale bardzo ostrożnie... bardzo ostrożnie ..
— O! o to ksiądz dobrodziej spokojnym 

być może... A gdyby — dodała — przybył do 
dworu tak, iżby o obecności jego nie wiedział 
nikt?...

—- W  takim razie łatwiej mu będzie do­
stać się do mnie... Niecn jednak nie zwleka... 
nie zatrzymujcie go długo, bo... kto wie... ażali 
pogoń nie idzie w ślad za nim...

— Jak  tylko się pokaże — podchwyciła— 
pi^zyprowadzę go (zająknęła się)... przyjdzie 
do księdza dobrodzieja natychmiast,.. O!... jakŻ6 
ja księdzu wdzięczna!...

Dłonie złożyła i patrząc proboszczowi w 
oczy, modlitewnym wyrazem oblicze własne 
oblała.

— No... no — odrzekł tenże wzruszony. 
N e k a iy  hoc, doki ne pereskoczysz... Jeszczeż 
go niema i... kto wie... może i nie będzie...

— O będzie!...
— Zkądże ta pewność ? — zapytał z u- 

śmiechem.
— Zkąd ? a!., ja  nie wiem... Wiem tylko, 

że... pan Eustachy... jeżeli jes t w kraju... to... 
domu naszego nie ominie-.- On taki dobry nasz 
znajomy...

— Może dla tego właśnie ominie...
— O nie! — odparła z przyciskiem. On 

tak szanuje dziadunia i babunię!... tak kocha... 
tatka!... z taką jes t przyjaźnią dla nas wszyst­
kich ! Nie, nie ominie...

— Byleby tylko — zakonkludował ksiądz, 
ominęły go oczy cioci i wujaszka, to wszystko 
się obróci dobrze...

Kto widział żórawia na warcie, ten z ła ­
twością przedstawi sobie stan, w jakim, przez 
catydi ii ni pięć, po rozmowie z księdzem Ko-

zubowiczem, znajdował? się pana? Antonina. 
Ustawicznie na czatach.i podsłucnach, nie spu­
szczała oka z traktu, nie przepuszczała bez 
zbadania bodaj z daleka żadnego z przejezdnych 
i przechodniów. Serce jej pozostawało w bezu- 
stannem zaalarmowaniu. Wybiegała co chwila 
do wrót i zdradzała się w ten sposób- zrywała 
się bowiem przy obiedzie lub wieczerzy od stołu, 
co nie mogło nie zwrócić uwagi panny F ran ­
ciszki, nie mówiąc o innych, których ciekawość 
nie miała w sobie natarczywości tyle. Ciocia 
Frania poczęła podejrzywać.

— Moje życie — zaczepiła panienkę razu 
pewnego. Uważam w tobie od czasn jakiegoś 
zmianę jakąś... Coby to za powód być mógł?..

— Nie wiem, ciociu kochana...
— Przecież... powiedz mi otwarcie... Czy 

ci co dolega ?...
— Nic, ciociu kochana... Czuję się zdrową 

zupełnie...
— Ja  bo bie o zdrowiu mówię, a raczej 

nie o tem poziomem, powszedniem zdrowiu, co 
to w człowieku stanowi stronę bydlęcą, ale o 
sercu, życie ty moje... Powiedz mi z otwarto* 
ścią całą... Pan Piotr się z serca wyśmiewa, ale 
ja rozumiem... o! rozumiem... Rozumiem uczu­
ciem, które nigdy nie myli... Otwórz się prze- 
demną, Tosieczko... powiedz, serduszko twoje 
czy się już obudziło ? . Dotychczas spało : czy 
się już obudziło ?.. Jeżeli to nastąpiło, chciała­
bym powitać najpierwsza jntrznię nczucia, za­
ranie cierniowego życia kobiety... Kobieta, co 
ucznciem nie żyje, kobietą nie jest, ta  zaś co 
nie cierpi, uczucia nie ma... O ! j? rozumiem... 
Nie miej więc przedemną tajemnicy żadnej...

— Ależ, ciociu moja !.. — zaczęło dziewczę 
w zakłopotaniu...

— Widzisz mnie zawsze w chusteczce żółtej, 
w szafranie farbowanej... Pan Piotr wyśmiewa 
i chusteczkę i szafran; ja  zaś wiem sama, że mi 
nie do twarzy w żółtym kolorze... aie, cóż ro­
bić!.. cierpię!... cierpię moralnie... jestem ko­
bietą i w szafranie jedynie ulgę niejaką znaj­
duję... Widzisz więc, możesz z ufnością całą, 
otworzyć się przedemną, moje życie... Powiedz 
ie  mi...

—  C óż  cioci kochanej powiedzieć ?..
— Powiedz mi, czy nie ma tam kogo...

mężczyzny jakiego, który... O ! bo ci z gory

odpowięm: jeżeli to mężczyzna (tu ciocia oczy 
zawróciła i westchnęła)... jeżeli to męzczyzna, 
to, niech cię, Tosiu moja, pan Róg bron i!.. Nie 
uwierzysz, jak to teraz świat głęboko zepsuty!.. 
Mężczyźni wszyscy egoiści.

— Wszyscy, ciociu kochana ?.. — zapytała 
panienka tonen filuterności naiwnej.

— Wszyscy, bez wyjątku..
— A tatko ?..
— Tatko... no... — odparła panna F ran ­

ciszka sentencjonalnie. Tatko gospodarz, to co 
innego... Tatko nie egoista, ale za to prozai­
czny, zajęty rolą, omłotami, interessami...

— Tatko kocha...
— No... tak... pytanie: kogo?...
— Dziadunia i babunię, mamę, dzieci wła­

sne, ciocię, wnjaszka, bliźnich, a nadewszystko 
Ojczyznę...

—* No... nie przeczę... kocha to wszystko, 
ale, któż tego  nie Tcocha?... W rodzicach, w żo* 
nie, w dzieciach, w bliźnich, w Ojczyźnie, czło­
wiek kocha siebie... Je st to miłość pospolita, pro­
zaiczna... u ltrs prozaiczna, moje dziecko... M ęż­
czyźni do innej zdolnymi me są... O, mężczy­
źni !..

Dłoń do góry podniosła i głowę pochyliła.
— Biada ci, Tosieczko, jeżeli do m ężczyzny 

serce twoje uderzyło!...
— Do kogoż więc uderzyć by miało?...
W zapytaniu tem, nawskróś naiwnem. prze­

bijało się trochę złośliwości. Ciocia. e- 
gzaltnjąc się nad sercem, nad nczuciem, n&d 
cierniowem życiem kobiety, i powstając na męż­
czyzn, zapomniała, jak  się zdaje, o związku ko­
niecznym, jaki zachodzi pomiędzy jednem a dru­
gimi. Wobec r ię e  zapytania synowicy znalazła 
się w położeniu kłopotliwem nieco. Dla istot 
wszakże takich, jak panna Franciszka, kłopo­
tliwe położenie nie istnieje. W net odpaliła:

— Do ideału... do ideału, moje życie, wcie­
lonego w istotę wyższą., w bożego wybrańca...

— Moja ciociu kochana... — zaczęła pa­
nienka.

W tem psy na podwórzu zaszczekały.
Panna Antonina zerwała się. Panna Fran­

ciszka oknem wyjrzała i rzek ła:
— Eh... to ksiądz Eozubowicz...

(C. d. n.)



żnione nie wniesie do Izby projektu kolei 
Przem ysko-H usiatyńskiej a będzie to wielka 
klęska dla kraju.

— Bierz djabli wszystkie wasze koleje; 
ważniejsze je s t dla kraju rozszerzenie au to­
nomii, odparł redak to r „Gazety Narodowej."

K ró tka ta rozmowa charakteryzuje na j­
lepiej kolizję, jakiej spraw y kolejowe stoją 
często z najważniejszerui spraw am i krajo- 
wemi. i jak  na nie fatalnie oddziaływają, 
Wywołując korrupcję polityczną tam ; gdzie 
najmniej się spodziewać m ożna, korrupcję, 
k tórej nie tak łatw o dostrzedz można aby 
jej zapobiedz, a k tó ra  wychodzi po latach 
dopiero na jaw, gdy jej skutki już wielką 
k lęskę zadały sprawie krajowej.

Jeden z naszych najwpływowszych de­
legatów ówczesnych, m iał już nominację na 
jeneralnego dyrek tora  k o le i , z wysoką pen­
sją w k ie sz e n i, gdy jeszcze prośba o kon­
cesję tej kolei spoczywała w biurze m inistra 
handlu. Przyjdzie czas, gdy i ta  spraw a się 
odsłoni, i fatalne jej następstw a pod w zglę­
dem politycznym dla k r a ju , wynikające z 
chwiejności delegacyj, przy popieraniu rezo ­
lucji sejmowej. A cbwiajność ta  w bardzo 
blizkim stosunku s ta ła  z ową nominacją.

Gdyby nawet wszystkm zarzuty  pod­
niesione przeciwko osobistościom, za mującym 
w naszej autonomM wysokie stanowiska, by­
łyby się okazały  praw dziw em i, to jed ­
nakowo przyznaćby każdy m udał , że wina 
ich i w setnej części nie zadałaby krajowi 
tej k lę sk i, k tórą mu faktycznie już zadała 
owa opisana powyżej korrupcja polityczna, 
wywołana przez spraw ę kolejową!

Cóż dopiero powiedzieć o te rn , że ta  
korupcja polityczna, zapomniawszy o swej 
p rzeszłości, podniosła potem głos w imię 
moralności wyższej, i z oburzeniem potępia­
jąc każdy zysk, k tó ry  przy zakładaniu kolei 
założyciele mieć m ogli, dom agała się ich 
zgniecenia ! W k raju  zaś znaleźli się tacy 
naiw n i, k tórzy n ierozpatrz/w szy  dokładnie 
sprawy, i przez m iinscerjalne dzienniki oba- 
łam uceni, nie spostrzegli, że był to tylko 
jedynie środek złam ania swych przeciw ni­
ków politycznych. TV*ęc potakiw ali tym  d ą ż ­
nościom.

Korespondencje „Gaz. $ar<“

Budą-Peszl d. 28. lu tego .

(X ) P ie rw sz ą  korespondencję  moją rozpo 
czynam  pod w rażeniem  w ażnego zdarzen ia , k tó ­
re tu  w szy stk ie  um ysły  zajm uje, dwmyślieie się 
że chcę mówić o świeżo dokonanej zm ianie m i­
n is te rs tw a , k tó reg o  W ęgrom  pow inszow ać mo­
żna. Chociaż bowiem jeszcze i dziś s tronnictw o 
d eak istów  'pow ażną część narodu  ma za  s o b ą , 
to  jed n ak  coraz bard z ie j zaczęło  w opinii u p a­
dać, szczególnie od czaeu, k iedy  s te r  tegoż 
ciężka słabość  w y trąc iła  z rą k  w ielkiego pa- 
tr jo ty  i m ęża, k tó rego  sam  b lask  uroku, z a s ła ­
n ia ł n iejako p rzed  W ęgram i m nogie ■uacLy, j a ­
k ie się  co raz bardzie j w  adm in istrac ję  k ra ju  
w k rad ły  i dob roby t jeg o  podkopyw ać zaczęły . 
Od roku  p rzesz ło , pozbaw iona wodza, p rz e s ta ­
ła  istn ieć ta  zb ita  ta ian g a , św iadom a środkow  i 
celów, a  po tw orzy ły  się lacze j g rap y  p o jed y n ­
cze, często  naw et ze sobą sp rzeczne, ja k  to  o- 
sta tn iem i czasy  w idzieliśm y. W  tak im  s k ła ­
dzie rzeczy  m usia ła  lew ica w z ra s ta ć  w siły , a 
gdy do tego je j znakom ity  przy wodca, T isza , w 
imieniu te jże  o d stąp ił od m rzonek ja k ą  by ła  
personalna unia, i w praw no-politycznych kwe- 
s tja ch  zb liży ł się do zapa tryw an ia  się D eak i­
stów , a  zarazem  odsłonił n iebezpieczeństw o te ­
go rak a , toczącego spo łeczeństw o  w ęgiersk ie , tj. 
wady adm in istrac ji politycznej i s ą d o w e j, u 
czuli w szyscy  dobrze m yślący  obyw atela, że 
ty lko  w zlaniu się lew icy z p raw icą  m ożna m y­

śleć o zbaw iennej a  ta k  po trzebnej d la  W ęg ier 
reo rgan izacji s tosunków  społecznych, i te  to 
czynnik i sp row adziły  o s ta tn ią  k rizy s  in in iste- 
rja ln ą . Je d n a k  ja k  zw ykle na  sw iecie m iędzy 
jasn e in r m usi być i pu n k t cza rn y  , ta k  i tu , 
bodaj by ni by ł fałszyw ym  prorokiem , punktem  
tym  jest dym isja m iu is tra  finansów G hiczego,— 
m ęża uczciwego i najlepszych  chęci d la k ra ju , 
m agnata  a  oraz lib e ra ła , dem okraty , czego do­
wodem jego  expose finansow e, w którym  o- 
szczędzając  niższe w ars tw y  sp o łeczeń stw a  , 
g łów nych  ofiar w ym agał od k las zam ożniej­
szych, na co mi się n aw e t w tych  sfe­
rach  skarżono , i k to  w ie , może w łaśn ie  te  
sfery , w W ęgrzeen  zaw sze do tąd  w ie lk i w pływ  
m ające, w płyuęły  na usunięcie go. Z drugiej 
zaś s tro n y  naw et w lew icy n ap o ty k a ł p ro jek t 
jeg o  finansow y na  znaczną opozycję, w sk u te k  
czego dzisie jszy  m in ister sk arb u , Szell, już  się 
sk ła n ia  do zm niejszenia podatku  dochod. z z a p ro ­
ponow anych 4 proc. na 2 proc. P ow tarzam , 
szkoda G hyczego, gdyby byli zaw utow ali 
jego  p ro jek t do 3 la t  najdalej byliby 
W ęgry  z k łopotów  finansow ych w yszli. 
Bądź co bądz, budżet okrojony, będzie uchw a­
lonym niezaw odnie, chocijż  zacznie praw dopo­
dobnie obow iązyw ać dopiero od r. 1876 aż do 
k w ie tn ia  p. r. W ęg ry  je szcze  m ają zap asy , a 
p o te m ! w szystko  zależyć będzie od m ądrej i 
sp rężyste j adm in istracji. Mocno się albowiem 
oiylą pessym iści. k tó rz y  u trzym ują , że W ęgrom  
b ankructw o  grozi. D osyć spo jrzeć na tę  100- 
m ilową p rzes trzeń , po najw iększej części uro 
dzajnego  g run tu , c iągnącą  się od Serenczu  i 
M iszkolcu ku  T ureczczyzu ie , z k tó re j znaczna 
część z powodu b rak u  rą k  n ie u p ra w io n a , tak  
że obok najp iękn iejszego  łan u  pszenicy, m ożna 
ujrzeć ngorem  leżące pola —  na te  k i lk a d z b  
s ią t mil ciągnące się w zgórza, p o k ry te  najpięk- 
niejszem i w innicam i, n a  te  znaczne jeszcze  ob­
sza ry  lasów , ta k  że niedaleko P e sz tu  Naj. P au  
je len ie  s trz e la  — ua ten w span ia ły  D u n a j , tę  
głów ną a r te r ję  nandlu, łączącą  czarne morze 
z Zachodem , k tó rego  pieniąca się fale, se tk i s ta t ­
ków  obciążone ładugam i p ru ją  bez ustanku , ro z ­
wożąc dobrobyt, itby ocenić ź ró d ła  bogactw a 
tego k ra ju , p rze rżn ię teg o  kolejam i żelaznem i 
we w szystk ich  w ażniejszych k ie runkach , a  to 
ta k  dalece, że rzec by można, gdyby to  się nie 
sp rzeciw ia ło  zasadom  zdrow ej ekonom ji po lity ­
cznej, że W ęg ry  w ięcej m ają  kolei, ja k  od 
powiednio zuży tkow ać m ogą D odajm y do tego  
w szystk iego  ogrom ny fundusz rezerw ow y , spo­
czyw ający  w  dobrach  narodow ych, p arę  se t mi­
lionów w artośc i p rzedstaw ia jących , —  A le nie 
na tem koniec, g łów ne źródło  dochodu d la  p ań ­
stw a, to jest: poda tek  g rin to w y . może, Dez ob­
ciążenia zby tn iego  ro ln ic tw a, w ym ierzony na 
podstaw ach  spraw iedliw ego ro zk ład u  tegoż, m i­
lionami je szcze  zasilić  k asę  państw ow ą. Z a c za ­
sów bowiem B achow skich , w ym ierzano tenże 
na podstaw ach  k a ta s tru  prow izorycznego. K to  
się um iał dopilnow ać daleko  mniej p łac i jak  
sąs iad  jego, chociażby najb liższy , ta k  że w j e ­
dnej i te j sam ej okolicy i w jednakow ych mniej 
więcej w arunkach , p ła c ą  za  m org pola po 50 ct. 
i do 1 złr. poda tku , co zaw sze, stosunkow o do 
innych  prow incji, nie w ie le ; szczególn ie  da się 
to  zastosow ać do w innic. To też  w łaśn ie  z a ­
czy n a ją  się tu  k rz ą ta ć  około zap row adzen ia  k a ­
ta s tru  s ta łeg o , na w zór innych  sąsiednich  pro 
wincji,

D ziw na rzecz, gdy z tej s tro n y  obszary  
d la b rak u  rą k  ugurują, tnż za K a rp a tam i lu ­
dności za lad a  nieurodzajem , g łód  sporadyczn ie  
grozi, że też  n ik t nie pom yśli ten  zby tek  l u ­
dności, uc iekający  p rzed  g łodow ą śm iercią  do 
A m Drrk i, p rzesied lać  na żyźną, tu te jsz ą  g lebę, 
Cóż mam dopiero pow iedzieć o sam ym  Peszcie, 
gdzie na jp iękn ie jsze  DndynKi, k tó rycnby  się 
p ierw sze  sto lice E u ro p y  nie pow stydziły , ciągle 
p o w sta ją , gdzie m ając p rześliczny , a  zarazem  
in tra tny  w iszący  m ost żelazny , łączący  P e sz t z 
B ndą, t u i  o ja k ie  1000 sążni dalej d rugi w 
celach  handlow ych tego  roku  skończą, a  do 
tego trzec i d la  po łączenia  kolei żelaznych  ze 
s to licą  s tan ąć  ma. gdzie  środkiem  m iasta  w alą 
domy, aby  je  zas tąp ić  now ą w sp an ia łą  ulicą. 
D om yślicie się jak ich  to kap ita łów  ta k ie  ol­
brzym ie przedsięw zięcia  w ym agają. G dyby 
opatrzność tem a , od p rzy rody  uposażonem u 
kra jow i, z e s ła ła  zdolnegu ad m in istra to ra , na 
w zór naszego  księc ia  L ubeckiego , k tó ry  w cią­
gu 15stu la t p rzem ienił przechodam l w ojsk zn.- 
szczoną P o lsk ę  kongresow ą, na kw itnący  ze 
w szech m iar k ra j; gdyby się ju ż  raz  raźn ie

w zięto do reo rgan izacji adm in istrac ji politycznej 
i sądow ej, to  do lar, k ilku n iety lkoby  się  W ę­
grzy  pozbyły  kłopotów  finansowych, ale m ogły­
by spółzaw odniczyć o lepsze  z zam ożniejszem i 
państw am i. Nie zd arzy ło  mi się zdybać ani j e ­
dnego obyw ate la , k tó ry b y  nie zu a ł po trzeby  
gw ałtow nej tej reo rgan izacji. Tu od w ójta  gmi 
uy do cz łonka parlam entu , w szy stk ie  p raw ie 
urzęda  są  w ybieralne; pom inąw szy już, że te 
c iąg łe  w ybory p rzy p raw ia ją  obyw ateli o s tra ty  
czasu, m aterja ln e , p rzekupstw am i spow odow ane, 
a  czasam i i wyżej naw et, to na tem  cierp i n a j­
bardziej sp ręży sto ść , ta k  po trzebna w każdym  
rząd z ie  w w ykonyw aniu rozkazów  i ustaw . — 
T aki u rzęd n ik  ogląda się p rzedew szystk iem  ua 
owych w yborców , jeże li je s t  uczciwym; jeżeli 
nie, to k o rz y s ta  ze sw ego trijenium , aby k ie ­
szenie sobie w ypchać System  p ro tekcy jny  ma 
wolne pole do rozw ijan ia  się. Skutkiem  tego 
by ły  te  ogrom ne re s tan c je  podatkow e, k tó re  
ciężyły  na najw iększych  m ajątkach . Żeby wam 
dać p rzy k ład , p rzy toczę  jeden  fakt-. W sk u te s  
n ieurodzaju  r. 1873 poleciło m in isterstw o , aby 
się w strzym ać od zbyt gorliw ego egzekw ow ania 
podatków  z jednej okolicy od w łaścicieli, do 
100 m orgów posiadających , i coż się staro: ani 
jed n i podatku  nie zap łac ił. Bo to już nie, są  
te  W ęgry  patrjo tyczne  z r. 1848; za ra z a  m ate- 
rjalizm u i tu znaczne zrob iła  postępy. A co do 
sądow nictw a, to ty lko  tyle wam powiem, że 
p ieniaetw o do tego stopn ia  Się rozw iehnożniło, 
że o, p. w m iasteczku  U jheiy o 20 k ilku  ty s ią ­
cach m ieszkańców , je s t  aż ^5 adw okatów . (Ihcąc 
jed n ak  p rzy stąp ić  do reo rgan izacji adm in istrac ji, 
będą m ieli T isza  i P e rcze l tw ard y  orzech do 
zg iyzien ia . M adjaryzm  bowiem mocno jest 
p rzyw iązanym  do daw nych sw ych swobód 
gm innych i kom ita tow ych . P rzy to czę  wam tu 
na dowód fak t, opow iadany mi p rzez jednego 
obyw atela, na pozór m ałej w agi, jed n ak  ch a­
ra k te ry s ty c z n y . W  jego  parafii g ło sił proboszcz 
z am bony uw olnienie oa postu  w sobotę. Na 
to odezw ał s.ę s ta ry  m adiar: „Nie, nie damy
sobie odebrać tego p raw a" (poszczenia). Ale 
już Widzę, że p rzek raczam  gran .ee  zw ykłej ko­
respondencji, na dzisiaj więc dosyć; jeżeli zaś 
czy teln ików  w aszych nie znudziłem , i jeżeli 
p ragną bliżej się zapoznać ze stosunkam i W ę­
g ie r , jak k o iw iek b ąd ż  znaczny w pływ  na sp raw y 
P rzed liraw ii w yw ierających, i w innych k ie ru n ­
kach, to  gotów  je s tem  w następnych  ko resp o n ­
dencjach poruszyć : sto sunek  W ęgrów  do dyna- 
s tji rząd u  cen tra lnego , i szczepów  zam ieszku ­
jący ch  W ęgry, sp raw ę szko ln ictw a, in sty tu c ję  
honwedów, postępy  zaDorcze żydów, jak o też  
inne sp raw y , na po rządku  dziennym  będące.

Przegląd polityczny.

Francja K o n s t y t u c j a  r e p u b l i k a ń s k a  
u c h w a l o n a  p r z e z  Z g r o m a d z e n i e  n a r o d o ­
w e  26. l u t e g o  br.
U s t a w a  o o r g a n i z a c j i  w ł a d z  p u b l i ­

c z n y c h .
(Dokończenie.)

A rt. V. P re z y d e n t rzeczypospo litej może 
na p rzed łożoną opinie sen a tu  ro zw iązać  Izbę  
posłów  p rzed  skończeniem  jej m andatu .

W  tym  w ypadku koleg ia  w yborcze m uszą 
być zw ołane do nowych wyborów w ciągu trzech  
m iesięcy

A ft. VI. M inistrow ie są  so lidarn ie  odpow ie­
dzialni p rzed  Izbam i za po litykę ogóluą rządu , 
a indyw idualnie za czyny osobiste.

P rezy d en t rzeczypospo litej je s t  odpow ie­
dzialny ty łko w raz ie  głów nej zdrady .

A rt, V II. W raz ie  opróżnienia p rzez śm ierć 
lub w sk u tek  innych przyczyn, obie Izby  b e z ­
zw łocznie p rzy s tąp ią  do w yboru p rezy d en ta  
rzeczypospolite,) W  p rzerw ach , R ada m inistrów  
p ia s tu je  ca łk o w itą  w ładzę w ykonaw czą.

A rt. V III. Izbom  p rzy słu g iw ać  będzie p ra ­
wo, w n a ra d a c h  odosobnionych i zapadających  
w każdej w iększością  bezw zg .ęduą głosów , badź 
w łasn ą  in icja tyw ą, bądź na żądan ie  p rezy d en ta  
rzeczypospo litej, oznaczać czas rew izji usraw  
konsty tucy jnych . P o  pow zięciu p rzez każd ą  z 
nich osobna takow ej rezolucji, z łączą  się one 
razem  w jedno Zgrom adzenie naroaow e w celu 
w ykonania rew izji.

U chw ały, sp row adzające  rew iz ją  n staw  k o n ­
sty tucy jnych  w całości lub części, pow inny z a ­
padać  w iększością  bezw zględną, w iększością  
obradującego  Z grom adzenia narodow ego.

P rzez  cały  w szakże czas trw an ia  w ładzy , 
pow ierzonej u staw ą  20. lis to p ad a  1873 m a rsz a ł­
kow i M ac-M ahenowi, takow a rew izja  może mieć 
m iejsce ty lko ua sk u tek  w niosku p rezyden ta  
rzeczypospolitej.

A rt. IX . S iedliskiem  w ładzy w ykonaw czej 
i obu Izb  je s t  W e rs a l

U s t a w a  o s e n a c i e .
A rt. I. S ena t sk ła d a  się z trz e c h se t człon­

ków  :
D w ustu  dw udziestu  pięciu w ybranych p rzez  

d ep a rtao ien ta  i kolonie, a siedm dziesięciu pięciu 
p rzez Z grom adzenie  narodow e.

A rt. IL  D ep artam eu ta  S ekw ański i Nord 
w yb iera ją  każdy  po 5 senatorów .

S ekw ana D olna, P as-de-C ala is , Zyronda, 
R odan, F in is te re , C otes-du-N ord, każdy po cz te ­
rech .

L oara-D olna. Saone-et-L oire, Ille-et-V ilaine, 
Seine et-O oise, Ise re , P ny-de Dome, Somme, 
B ouches-du-R hone, A isne, Loire, M anche, Maine- 
e t-L o ire , M orbihan, D ordogue, H au te  G aronne, 
O liaren te-Inferiere , C alvados, S a rth e , H erau lt, 
B asse s -P y re u te s , G ard , A veyron, Ve-ndće, Orne, 
Oise, Vosges, A llier, każdy --^ trzech  senatorów . 
Z re sz ty  departam entów  każdy  po dwóch sen a ­
torów . O kręg B elfortu , trzy  d ep artam en ta  a l­
g iersk ie , cz tery  kolonie M artyn ik i, G w adelupy, 
de la R eunum  i Ind jów  francuskich , w yb iera ją  
każdy jednego  senato ra .

A rt. I I I . Senatorem  może być ty lko  F ra n ­
cuz, w w ieku la t najm niej cz terdziestu , i zaży ­
w ający p raw  obyw atelsk ich  i politycznych.

A rt. IV. Senatorow ie z departam entów  i ko- 
lonij w ybieran i byw ają w iększością  b ezw zg lę ­
dną, i je ś li  zajdzie po trzeba , m ianow ani podług  
lis ty  sk ru tyn ium  przez kolegium w yborcze, z g ro ­
madzone w sto licy  d epartam en tu  lub kolonij i 
z ło żo n e :

1. Z p o słó w ;
2. R adców  je n e ra ln y c h ;
3. R adców  o k ręg o w y ch ;
4. D elegow anych z każdej R ady  gm innej 

(m uuirypalnej) z pom iędzy w yborców  gminy.
A rt. V. Senatorow ie m ianow ani p rzez  Z g ro ­

m adzenia naroaow e m uszą być w ybran i podług  
lis ty  sk ru tyn ium , bezw zględną w iększością 
głosów.

A rt. VI. S enato row ie z departam entów  i 
kolonii w ybieran i są n a  la t  d z iew ięć , lecz co 
la t  trzy  odnaw iani w jed n e j trzec ie j części.

Na początku  p ierw szej sesji, departam en ta  
podzielą  się ua trz y  serje , z k tó ry ch  Każda z a ­
w ierać będzia jed n ak ą  liczbę senatorów ; w drodze 
losow ania  oznaczy  się porządek  każdej serji, m a­
jącej po upływ ie odnośnego Łrzechłecia być od­
now ioną p rzez  ponowne w ybory.

A rt. V II. Senatorow ie w ybran i p rzez  Z g ro ­
m adzenie narodow e są  niezm iennym i.

W  raz ie  śm ierci sen a to ra , dym isji lab  innej 
p rzy czy n y , sen a t sam uznpelni się w ciągu 
dw óch m iesięcy.

A rt. V III. Senatow i, ta k  samo ja k  i Izb ie  
posłów , p rzy słu g u je  praw o in ic ja ty w y  ustaw .

W szakże co do ustaw  finansow ych, takow e 
m uszą byc w pierw  przedłożone Izb ie  posłów  i 
uchw alone pr zez nią.

A rt. IX . Senat, może ukonsty tuow ać się w 
Izb ę  sp raw itdB w ości, w celu sądzen ia  bądź  to 
p rezy d en ta  rzeczypospolitej, bądź m inistrów , o- 
ra z  d la  rozpoznania  istor.y zam achów  przeciw  
b ezp ieczeństw u  p aństw a.

A rt. X . W y b o ry 'd o  sen a tu  odDędą się na 
m iesiąc p rzed  czasem , w którym  odnośnie do 
m ającej się pow ziąśc uenw ały  Z grom adzenia  
narodow ego, toż Z grom adzenie rozw iąże się.

S enat ukonsty tu je  się i rozpocznie u rzęd o ­
wanie w dniu, w k tó rym  Z grom adzenie n a ro ­
dowe rozw iąże się.

Z g ro m a d z e n ie  R a d y  o g ó ln e j c. k . T o w a rz y  - 
s tw a  g o s p o d a rs k ie g o  g a lic y js k ie g o .

(Ciąg dalszy.)
X I  S u b w e n c j a  n a  i n ż y n i e r a  k u l t u r y  

i m e l  i o r a  c j  e.
Bióro m elioracyjne, sk ład a jące  się z inży­

n ie ra  k u ltu ry  (p. S kow rońskiego) i dw óch po­
m ocników, za ję te  było p rzez  zimowe m iesiące 
tj. styczeń , lu ty , m arzec i połow ę kw ie tn ia  wy­
robieniem  następ n jący ch  planów  i kosztorysów : 
a) planów  te raźn ie jszego  stanu, ja k o te ż  p ro jek ­
tu i k o sz to iy su  osuszenia  około 10.000 m orgów 
bagien  uad  rz e k ą . B łozew ka, p rzez przekopan ie  
4 1', mili d ług iego  k a n a łu  ; b) p lanu p ro jek tu  i

k o sz to ry su  d renow an ia  w W yto k aeh  u p. B a li­
ckiego na p rzes trzen i 520 m orgów ; cj planu i 
koszto rysu  do drenow ania pól w B rześć iau aeh  
u p. Paw likow skiego  na 24 m orgach, jako też  
d) p ro jek tu  i koszto rysu  do drenow ania w K ul- 
parkow ie (kolo Lw ow a) 40 morgów.

Od połow y kw ietn ia  do połow y m u g ^ c a  
lis to p ad a  bióro było za ję te  zDieraniem plótiów 
jak o  też częściow o wykonaniem  tychże, a  m ia­
nowicie • zebrano pom iar i rów now ażenie w c e ­
lu oszuszenla  staw u w P oczapach  u p. Z a ­
w adzkiego na  p rzestrzeu i 50 m orgów ; rozpo­
częto w ykonanie naw ounienia w H u jc z u ; w y k o ­
nano naw odnienie w H rebenuem  u ks. Sapiehy 
p rzez  połowę na p rze s trzen i 6 m orgów  ; w y ro ­
biono plan  i k o sz to ry s  naw odnienia w Dudał,- 
naeh podług sysiem u P e te rse n a  na  2 m org i; 
przeprow adzono drenow anie w B rześcianacli u 
p. P aw likow skiego  na p rze s trzen i 12 morgów; 
wybudow ano piec do w ypalan ia  ru r  d ren o w a­
nych i zaprow adzono w yrób drenów  w W yto- 
kacii u p. B alickiego : zd jęto  plan i rów now a­
żenie w celu drenow auia w K aw sku u p. P u d ­
łow skiego na p rzestrzen i 25 m orgów : zebrano 
pom iar i rów now ażenie w celu naw odnienia łąk: 
w U kersku  u br. Z. R om aszkana na p rz e s trz e ­
ui 400 m orgów , w S tankow ie u p. P ie tru sk ie - 
go na  p rze s trzen i 150 m orgów, w K adzie u p. 
P ie trusk iego  na p rzesL zen i 300 m orgów ; z d ję ­
to plan w celu osuszenia s ta w isk a  i doprow a­
dzenia wody na ralyn w M arkopolu u br. Dzie- 
duszyckiego  na p rzes trzen i 120 m.; zebrano
plan i ró w n o w ażen ie : w celu p rzysziego  dre
now ania w Serednem  u p. K. P o stiu sk ieg o  ua 
p rzes trzen i 30 ni., a w celu p rzeprow adzenia  
jak ie j odpow iedniej m elioracji w S tubnie  u p. 
Jau ick iego  na p rze s tizen i około 800 m orgów.

Od połow y lis to p ad a  zaś do g rudu ia  zajęte  
było  b iuro  m elioracyjne obliczaniem  p ro to k o ­
łów rów now ażenia, i uzupełnieniem  ua  bru lio ­
nie pom iarów  zebranych .

Znaczny niedobór, ja k i się w tym  aziale  
subw encyjnym  z końcem ro k u  okazał, gdyż m i­
n iste rs tw o  prócz p łacy  a la  inżyniera (1200 z ir.) 
nie w yznaczyło  na n trzym anie b iu ra  m elioracyj­
nego i po trzeby  tegoż kw oty żadnej, zezw oliło 
m in isterstw o pokryć z pozostałości m n jc li dzia­
łów  subw eucyjnych. B iuro m elioracyjne przy  
zm ianie lokalu , połączono z biurem  T ow arzy  
stw a.
X I I  S u b w e n c j a  p r e m i o w a n i a  g o s p o ­

d a r s t w  w z o r o w y c h .
U zupełn iając  zeszło roczne spraw ozdan ie  z 

prem iow ania w r. 1873, pouać należy  w iado­
mość, iż kom isja  sędziów  do prem iow ania po­
szczególnych  ga łęz i gospodarsk ich  na  O ddział 
p rzem ysk i m ianow ana, p rzy zn a ła  w ielk1' m edal 
sreb rny  ks. Adam ow i Sapieże, w łaścicielow i 
K rasiczyna, za  w zorow e prow adzenie  gosp o d ar­
s tw a  lasow ego w tychże dobrach, a  l is t po ­
chw alny tam tejszem u nad leśn ictw u za  um ieję­
tn ą  i w y trw a łą  p r a c ę ; kom isja  zaś ua O ddział 
stry jsko-drohobyck i m ianow ana, pomimo k ilk a ­
k ro tn y ch  przypom nień do OddzieJu, w yrokc sw e­
go do tąd  nie p rzed łoży ła , ■ praw dopodobnie ju ż  
nie przedłoży .

R e z u lta t zaś prem iow ania z r. 1874 w d z ia ­
le obejm ującym  pow iaty  : R aw a, C ieszanów , Ż ół­
kiew , S okal. K am ionka, Złoczów , P rzem yślany , 
B rody, Lw ów , R td k i  i G ródek  je s t  n a s tęp u ­
jący :

W  k a teg o rji gospo d arstw  całkow itych zg ło ­
siło się

a) Z posiadłości w iększej 5 kom potentów , 
z k tó ry ch  trzech  odstąp iło , dwtóch zaś pozo­
s ta ło .

b j Z posiadłości m niejszą, 64 kom peten tów , 
a to: z oddziału B rodzkiego  2, z K am ioueckie- 
go 36, z L w ow skiego 2, z P rzem y ślań sŁ eg o  1,
2. R aw sko C ies/.anow sko-Ż ółkiew skiego 3, z R u- 
deńsko-G ródeekiego 4, z Sokaisk iego  7, ze Złu 
czow skiego 9.

K om isja sędziów  złożona z p. B o lesław a 
A ugustynow icza jak o  przew odniczącego, tudzież 
sędziów  pp. F ip o H ta  B echdana, M ieczysław a 
Darów skiego, W incentego G uoinskiego, H iero ­
nim a R om era, i Z ygm unta  Z ukra , po zw iedze­
niu gospodarstw  w szystk ich  bądź w w łasnej 
osobie, bądź p rzez umocowane do tego  kom isje, 
postanow iła na posiedzeniu d. 22. lis to p ad a  w , 
obecności kom isarza  rządow ego, c. k. radcy  
nam iestn ic tw a W . dr. O rleckiego «o następuje:

a ) W  dziale posiadłości w iększej nie p rz y ­
znać nagrody  żadnej konkursow ej, i ty lko obu 
kom pententów  pp. S tan is ław a  Polanow skiego, 
w łaściciela k lucza O strow skiego , tudzież dr.

sam

R ó ż n o ś c i .

• Morderstwo n a  ulicy Hauteville. Ludwik 
Baąuet rękodzielnik , stawał dnia 26. z m przed 
sądem przysięgłych departamentu Sekwany, aby być 
przesłuchanym w sprawie morderstwu, popełnionegj 
na ulicy Hauteviłle 1. 51 w Paryżu, gdzie znaleziono 
p. Roschera, zabitego na duiu 29. grudnia. Dnia 
tego syn p. Roschera czekając na próżno na przy­
bycie ojca swojego w porę obiadową, udał się o 7 
godzinie do biura przy ulicy Hauteville. Zal< dwie 
otworzył drzwi od pokoju, gdy uczuł dreszcz zimny 
na widok trnpa ojca sw ego, który leżał na podło­
dze skrwawiony z przebitą gardzielą. Pomiędzy 
kolanami nieszczęślwej ofiary leżał nóż skrwawiony, 
narzędzie zbrodni i czarny kapelusz. W pokoju 
największy był nieład. Na podłodze leżał zegar, 
stojący zwykle n» kominku , r, wskazówki jego za­
trzym ały się na pół do ezwartej. Zegarek z łifi- 
caszkiem , pugilares , klucz od zegara wielkiego i 
suknie nieszczęśliwej ofiary rozrzncoue były po po­
koju. Nazajutrz urzędnik policji, który ndał się po­
wtórnie ua miejsce czynui dla dalszych poszukiwań, 
znalazł zmięty 1 pokrwawiony papier, w którym za­
lecał niejaki p. Gravet okaziciela kartki do służby. 
Po drugiej stronic kartki było pi.mo stróża kamie­
nicy, który donosił, że 28. t. m. podejrzane jakieś 
indywidunm dopytywało się o p. Ruschera. Osuba 
ta  czekała blisko godzinę, gdyż jak  mówiła , mu o 
czemś ważnem donieść Roscherowi.

Opis, który udzielono, odpowiadał zupełnie po­
wierzchowności oskarżonego Baąueta, który od 7. 
października 1872 do 29. marca 1874 był w słu­
żbie u p. Gravet, zostającego w stosunkach kupie­
ckich z p. Roscherem. Bywał on często w biurze 
tego ostatniego z poleceniami swojego pana i mógł 
łatwo rozpoznać, iż tenże zawsze sam się znajdo­
wał w biurze.

Po aresztowaniu nsdował Baquet pupełnić sa­
mobójstwo, teraz stoi przed sądem zupełnie spo 
kojny i zaprzecza wszystkiemu, pomimo, że poka­
zują mu pismo i nóż, które uznają wszyscy za je ­
go i wskazują na pugilares, jak i znaleziono w jego 
kieszeni, a który był własnuścią p. Roschera. Stróż 
jednak go poznaje: „Przysięgam przed Bogiem, że 
to ten sam." Oskarzouy ze spuszczonemi oczyma 
oświadcza, że świadek się myli, lecz zaprzeczenie 
to wywołuje jeszcze energiczniejsze potwierdzenie 
owych zeznań, na mocy których werdykt sędziów 
przysięgłych uznaje winnym zbrodni morderstwa, 
spełnionego na ulicy Hauteyille, Baąueta, który

słucha wyroku skazującego go na karę śmierci bez 
najmniejszego wzruszenia.

* Z a s y p a n e  m ia s to . Podług doniesień do 
K a ukazu  spadła w mieście Baku, zranem z boga­
tych kopalni nafty, taka  ogromna masa śniegu 1. 
stycznia, że miasto literalnie zostało zasypane.

Dnie mijały zanim mieszkańcy zdołali wyd> 
być się ze swycli mieszkań. Po odkopanie Śniegów 
znaleziono około 100 trnpów skostniałych, a raczej 
zlodowaciałych, a wiele rodzin szuka dotychczas za 
swymi przynależnymi, którzy ani wątpliwości ule­
gli w twardej walce ze śniegiem.

* U p o ż a rz e , który wybuchnął w szwedzkiej 
fabryce zapałków zwanej „W ulkan" około Gothen- 
burgu, piszą z tego miasta co następu je: Pożar tej 
fabryki je s t  jednym z najsmutniejszych wypadków. 
Podług nadesłanego nam telegramu, około 41 osób 
postradało życie przy tem straszliwem nieszczęścin, 
a 9 osób jest rannych śmiertelnie.

* G ró b  Moliera i Lafontaina. Ministei oświaty 
wysto.ował do dyrektora sztuk pięknych list na­
stępującej treści: „Paryż 22. lutego 1875. Panie
dyrektorze! Zwróciłem uwagę właśnie na zanied­
banie, w jakim znajdnją się na sm etarru Pere La- 
cbaise groby Moliera i Lafontaina. Zdaje mi się, 
że wymaga szacunek dla naaki, aby położyć temu 
koniec. Upraszam pan» abyś mi jak najprędzej 
doniósł czyli możemy się zadowolnić w tym razie 
pojedyńczemi poprawkami, czyli też raczej nie bę­
dzie lepiej postawić tym obont mężom pomniki, 
któreby godnd było znakomitych poetów i Francji, 
k tóra w nieb święci pamięć najgenialniejszych sy­
nów swoich. Przyjmij pan i t. d. minister oświaty 
i sztuk pięknych. A. de Cumont

* B u r /fa  na morzn Kaspijskiem. Piszą z fi a 
ku : Wkrótce po Nowym rokn szalała na morzu 
Kaspijskiem burza gwałtowna jakiej niezapamię- 
tali najstarsi ludzie. Według wiadomości, jak ie  nas 
doszły, dotychczas ulogło blisko 17 okrętów roz­
szalałemu żywiołowi. Okropnego losu doświadczył 
szczególnie żaglowiec, który rozbił się koło przy­
lądku Sfede-Sud. Był to okręcik zupełnie nowy i 
miał na pokładzie 120 podróżnych. Uchwycony 
przez piętrzące się fale, utracił ster i żagle a 
w iatr pędził go z niesłychaną szybkością ku psr- 
skim wybrzeżom. Olbrzymie wały wody cisnęły się 
ciągle na pokład, a gęsto spadający śnieg ćmił 
wszystko wokoło, tak, że na dziesięć kreków nic 
widzieć nie było można. W szyscy pasażerowie senro- 
nili się dc kajut, gdy tymczasem majtkowie szczel­
nie zatykali wszystkie otwory, aby zapobiedz za­
laniu wodą. Tymczasem według obliczeń kapitana 
zbliżana się już do brzegu, a ołów opuszczony

wskaaywal jeno sześć sążni głębokośei. Chciano 
rzucić kotwicę, ale zanim odwiązano sznury, w iatr 
cisnął okręt na rafy i zatonął. W szyscy zginęli 
prócz 4 majtków, których szczęśliwie fala rzncila 
na brzegi. Z innych orrętów, które się znajdowały 
na morzu w czasie burzy, znaleziono na brzegach 
szczątKi tylko, wieL z nich zniknęło bez wieści.

* Pogrzebany p o c iąg . 2 Odessy donoszą pod 
d. 19. lutego do R u sik itgo  M iru , że na drodze 
odesskiej od trzech dni stoi pociąg, zasypany przez 
zamieć śnieżną. Pociągu nie moZna pornazyć z miej­
sca, gdyż je st  iak zasypany że z pod Śniegu aale- 
dwie widać komin parowozu , — a dojechać blizko 
newet końmi niepodobna Pasażerowie tego osobo­
wo-towarowego pociągu jakby przewidając co zajdzie, 
po wysiadali ns stacjach , tak że wagony osobowe 
są puste, Dle rozkopania śniegów wysłano z Odessy 
na miejsce robotników.

* C lie m ic z n e  odkrycia. Dowiadujemy się. że 
nasz ziomek, p. M a-jar Orłowski, pracujący w la- 
boratorjum chemicznnem uniwersytetu lipskiego, od­
krył cały szereg eterów, z których jedne są izo- 
merne z dotychczas znanem i, inne zupełnie nowe. 
Bliższe szczegóły zamyśla o n , po ukończeniu swo­
ich badań, zamieścić w „Pamiętniku Nauk Ścisly-h", 
wychodzącym w Paryżu.

* Ś n ie g i. Komunikacja pocztowa przez górę 
św. Gotarda przerwaną została w skutek niesłycha­
nych zasp śniegowych. W Andermatr śnieg leży na 
8 stop g ru b y , a pod Schoellenen wysokość jego 
warstwy dochodzi stóp 16 a nawet 18. Mianowicie 
na pólnosnym stoku góry , począwszy od Goesche- 
nen aż do granicy Uri, zawały śniegowe piętrzą 
się w rozmiarach, prawie niepodobnych do wiary. 
Mieszkańcy Andermattu i Hospenthali. są literalnie 
więźniami w własnych domach , z których oknami 
tylko wydostawać się mogą. Jeżeli nie nadejdzie 
wiosna wczesna i piękna , je s t obawa , że do lipca 
najmniej, pozostaną w tem miłem położeniu.

* D z ie ło  B u o n a ru tte g O . w Piz! zrobiono nader 
zajmujące odkrycie. Rodzina Peiciolmi posiadała 
jeden z najpiękniejszych w tem mieście pałaców. 
Mieści on w sobie kilka znakomitych dzieł sztuki, 
a między innemi posąg św. J a n a , przypisywany 
Donatdlemu. Pałac ten oddawna niezamieszkały i 
opuszczonjć, kupił w tycb czasaeh hr. Rosseimini, 
który zaprosił rzeźbiarza Salyiniego do bliższego 
obejrzenia i oebnien.E: znajdujących się w nowo na­
bytym a mac Lr posągów. P. Salvini po dokładnem 
zbadaniu uznał, że posąg sw. Jana nie je s t dłuta 
Donatellegu, jak  mniemano , ale Michała Anioła, i 
je s t prawdopodobnie tym samym św. Janem, którego

mistrz ten wykuł dla księcia Urbino , Wawrzyńca 
Medyceusza * ojca Katarzyny Medicis. Wielu arty­
stów zbiegło się zaraz na wieść o tem odkryciu i 
wszyscy jednogłośnie uznali posąg za dzieło Buona- 
rottego.

* Władysław Krognlski, znany artyst*-m u­
zyk, napisał jak donosi W iek  w tych czasach w iel­
ki koncert na orkiestrę i przedstawi* go dyrekto­
rowi Instytu muzyeznego do wykonania. Słyszeli­
śmy, że dyrektor przyjął nracę para Krogulsklego 
z uznaiiiem i ząmierza ją  wkrótce zaprodukować 
publicznie.

* f  Ludwik O rpiszPW Ski.K oresp . paryski C za­
su  pisze: „D. 22. lutego, przeniósł się do wieczności w 
Lozannie, w Szwajcarji Ludwik O rpiszewski: Uro­
dzony na Kujawach w 1810 r. we wsi dziedzicznej 
nad Pilicą, w 1830, uczęszczał na uniwersytet w 
W arszawie. Na. nie wiele dni przed ówczesnem po­
wstaniem, jako autor popularnego wtenczas w ier­
sza na pogrzeb wojewody Bielińskiego, wciągnięty 
przez kolegów do jedynego, jak  sam później po­
wiadał, w Życiu swem spisku, naieżal ao tego za­
stępu młodzieży, który w nocy 29. listopada roz­
począł ruch cały, a imię Belwederczyków dla siebie 
zdobył. Wszedłszy ao gwardji honorowej przy dyk­
tatorze, w początkach lutego przeniesionym został 
do 2 pułku Mazurów i w nim poa dowództwem Mi­
chała Walewskiego całą kampauię odbył; bił się 
pod Grochowem, igauiam i, Liwem, Ostrołęką; w 
dniu 5. października 1831 r. jako kapitan p rze­
szedł z całem wojskiem pruską granicę, opuszcza­
jąc k ra j, którego jnż ujrzeć nie miał. Przybyła do 
Wrocławia dla nśeiśnienia go matka, przy poże­
gnaniu dała mu tę przestrogę: „aby się do Francji 
nie spieszył, a szanował najznakomitszego w Pol­
sce i Europie obywatela, księcia Adama Czartory­
skiego." Tej radzie macierzyńskiej, której usłuchał 
i częstemu obcowaniu z Mickiewiczem, a później z 
Bohdanem Jańskim, sam przypisywał cały następny 
życia kierunek; to jest, że był zawsze człowiekiem 
porządku i szczerze konserwatywnych zasad, a 
wiernym synem kościoła. Unikając rewolncyjnyoh 
mchów nad Renem, w 1833 roku dostał się Orpi 
szewski do Francji, gdzie mu Chalons nad Marną 
wyznaczono na m ieszkanie; ztamtąd we dwa lata 
dopiero mógł przenieść się do Paryża. Po przygo­
towawczych pracach naukowych, zaczął uczęszczać 
na posiedzenia Towarzystwa literackiego i Dywać 
częściej w domu księcia Adama, gdzie zdolnością i 
zachowaniem się swojem zwrócił t a  siebie uwagą. 
Ofiarowano mu redaseję dziennika Trzeci M aj 
k tórą tez objął w grudniu 1839 r. W marcu 1844 
roku z polecenia księcia Adama u dął ię do Rzymu,

w celu zawiamida jakichkolwiek ze stolicą Apo­
stolską stosunków. Zadauie było nie łatwe, i tylk- 
wielki takt i osobiste przymioty Orpiszewskiego 
które w Rzymie ocenić umiano, zdołały przezwy­
ciężyć trudności. Zawarte stosunki z prałatem 'oio 
boli Bu&si, a przez niego z rodziną Lr Martinich je ­
szcze za życia Grzegorza XVI. pomogły Orjpiszew-^ 
skieiiiu de wyrobienia u Stolicy świętej przychyl­
nego dla misji nspcsooieaia. Pozostał tam, aż do 
wyjazdu do Gaety Piusa iX  , który mu kilka ła­
skawych udzielił audjencji. Później nieraz jeszcze 
do Stolicy św wracał, przez lat dziesięć spełnia­
jąc rozmaite polecenia księcia Adama, jako przed­
stawiciela sprawy polskiej za granicą. W Rzymie 
pozual i poślubi! nieodłączną odtąd życia swojego 
towarzyszkę, z rodziny hr. Zybergów Platerów. 
Gdy Opatrzność ich zw.ązek licznsm nbłogosiawiia 
potomstwem, osiadł w Lozannie, nad gonewskiem 
jeziorem, gdzie resztę życia spędził, pamiętając za ­
wsze o Polsce i myślą w niej żyjąc. Ze sprawami 
publicznemi obeznany, bystrym umysłem oceniał 
rozwiązujące się w około niego wypadki, a świa* 
óectwo przenikliwego sądu w kilku pisemkach, w 
języku francuzkim ogłoszonych zostawił. Z fzwczy 
jego drukowanych po polsku, największą obudziła 
uwagę pleśń pod tytułem ; „Pułkownik, czvli fdzny 
los dwóch kolegów szkolnych," w Paryżu x885 r. 
pod imieniem Ludwika z Krzewią ogłoszona ‘Ro­
cznik Towarzystwa hist. lit. w Paryżu, zawrera^ 
jego pióra: „Kilaa wspomnień" i dramat w 5 ak­
tach p. t. „Mikołaj Zebrzydowsfci". Zamknięć^ w 
kółku rodzinnem i wychowaniu dzieci oadany, śp. 
Orpiszewski nie miał w ostatnich łatach polf jfi-zed 
sobą, n? któremby siły i zdolności swoje na publi­
czny użyteL mógi obrócić, ale do ostatnie; chwili 
należał do tych, którzy żyeiem własnem n cudzo­
ziemców poszanowanie dla narodu zdobywali, a o- 
flarą ducha i szczerą modlitwą dopraszali się o mi­
łosierdzie boże nad ojczyzną. Komu danem bylj 
spędzić chwil kilka w jego domu, wśród rodeiny 
na obcej ziemi zrodzonej, a tak po naszemr ser­
decznej, pobożnej gościnnej, ito  w dortku Vilia- 
mont nad Lemanem zna.azł zupełnie snczeropoiską 
a mosferę moralną, tec pewno poznał, że uad tym 
domem spoczywać musi błogosławieństwo boże i 
cuwil tych nigdy ni# zapomni, bo ucznć musiał, że 
przeżył tie w towaizystwie męża sprawiedliwego, 
będącego ozdobą narodu. W śp. 0-plsz3W8kin. wy- 
chodźtwo nasze straciło jednego z najszlachetniej­
szych, najbardziej światłych, i śmiałe powiemy, 
najlepszych swych czło j K ó w , ojczyzna zasłużonego 
syna Cześć Jego popiołom I



M ille re ta  w łaśc ic ie la  Ż orn isk , p rzed staw ić  do 
w ielk iego  sreb rn eg o  m edaln zasług i, a to  p ie r­
w szego, za  w ielk ie zasłng i wobec gospo d arstw a  
k ra jow ego  przez w prow adzenie _ w iększych  n t  - 
chin gospodarsk ich , tudzież rac jona lny  i n a ś la ­
dow ania godny cnów i w ypas b yd ła—  drugiego 
za ś  za  przem ianę kilkuset, m orgów  b ezu ży tecz ­
nych torfow isk na dobre i w ydatne  łąki.

b) W  dziale posiadłości m niejszej p rz y ­
znać :

I. N agrodę 200 złr. i dyplom ., uznan ia  Łu­
kaszow i W ojtow iczow i z W aręża  (pow . Sokal).

II . n ag ro d ę  150 złr. i dyplom uznania  J ó ­
zefowi SehuU erze z P o lany  (pow. Lw ów ).

I I I .  N agrodę 100 z łr. i dyplom  uznan ia  
Iw anow i M etelskiem u z M eteuiow a (pow. Z ło ­
czów).

P rócz  tego  osobnym w nioskiem  p rz e d s ta ­
w iła  kom itetow i do uw zględnien ia  i obdzielenia 
nagrodam i po 50 zlr., jak o też  m ałym śreb rn y m  
m edalem  n astępu jących  w łaścicie li gospodarstw  
mniejszych: 1) Jó ze fa  D zika  z T rościańca, 2)
Ignacego  K ostiow a z T ręd o w acza , 3) P io tra  
S am ulaka  z Ł opatyua; samemu zaś m edalam i 
srebrnem i małemi: 1) JózS ft W iw erę w Zawi- 
dow icach, 2) Ignacego  K araw an a  w S o k a lu , 3) 
Ja n a  L ubaczew skiego  lam ie .

B. W  k a teg o rji poszczególnych g a łęz i go ­
spodarsk ich , pontianow ane przez o ddz ia ły  ko- 
m .sje sędziów  przyznały .

W O ddziale Brodzkim  : a) sreb rny  m edal
p. Rudolfowi M alfait, nauczycielow i szko ły  lu ­
dowej w Sm arzow ie, za s ta ran n e  i um iejętne 
zaprow adzenie  szkó łk i drzew  owocowych i ro z ­
pow szechnienie szczepów  ; 1>) s ieb rn y ^  m edal
W asylow i Kiś, w łościaninow i we wsi K adłubi- 
skach, za p rzyk ładne budynki m urow ane m ie­
szkalne i gospodarsk ie  ; c) oronzowy m edal p. 
W ojciechow i Tom aszew skiem u w G ajach Zalo- 
zieckich, za zap ro w ad zen i; p asiek i w ed ług  sy ­
stem u D zierżona.

W  O ddziale Lw ow skim  : a) m edal sreb rny  
Jęd rze jo w i B ednarzow i, w łaścicielow i g ru n tu  we 
w si W inn iczkach  za  w zorow e założenie i p ie­
lęgnow anie sadn owocowego ; b) m edal sreb rn y  
Janow i B alow iczow i w łaścicielow i g ru n tu  we 
wal G anczarach , za w zorow e założenie i p ie lę ­
gnow anie d w fch  sadów . O prócz tego  wnosi k o ­
m isja o przyznanie wyż wymienionym g o sp o d a ­
rzom  po 50 z łr. nagrody  pieniężnej.

W O ddziale Z ło czow sk im : a) w ielki medal 
s re b rn y  p. H ipolitow i B ochdanow i, za um iejętne 
u rządzen ie  go ize ln i p rzez  zap row adzen ie  m a­
szyny parow ej a p a ra tu  H enzego zacieru , tu ­
dzież po łączenie  z  t ą  gorzeln ią  m łyna o trz e c h  
kam ien iach ; —  b) m niejszy m edal śreb rn y  ks. 
W ład y sław o w i D rozdow skiem u, z& w zorowe u- 
trzym anie  b y d ła  i um iejętny sk ład  karm y.

U zyskano  u m in is te rs tw a  subw encję na la t 
trz y  w kw ocie 1000 złr., na  pokrycie części 
kosztów  wy daw aic tw a  Buhiika  ; co pozw ala 
p rzy p ad a jący  p rocen t na  u trzym anie  Z arząd u  
cen tra lnego  znacznie obniżyć. (D ok. n.)

Kromka miejscowa i zamiejscowa,
— h a  podania do władz galicyjskich w języku 

polskim wnifc»ione, mają, jak  to wszystkim wobec 
i każdemu z osobna wiadomo, władze te odpuwiadać 
w jęrykn polskim. W ostatnich jednak dniach mie­
liśmy sposobność oglądać podanie 1. 1066, zredago­
wane w języku polskim, na któiem odpowiedź tu ­
tejszy prześwietny c. k. sąd powiatowy deiegowany 
miejski zreferował po niemiecku. Coś podobnego 
nie J rs t prawdopodobnie zupełnie odpowiednie prze­
pisom, Które jak powiedzieliśmy v yżoj, są wszystkim 
powszechnie wiadome.

C. k. prokuratoria przypomniała się w osta­
tnich dniach czytającej publiczności, skonfiskowa­
niem 4. numeru Gazety wiejskiej.

— Sprawiedliwość wojskowa jest szczególnej- 
szego rodzaju często. Kapitanowie jednego pntku 
we Lwowie, pozwolili niektórym jednorocznym o- 
chotnikóm mieszkać w mieście. Dlngi czas major 
nic na to nie mówił, chociaż o tem wiedział. Świe­
żo jednak kapitanom dat pisemne snrowe upomnie­
nie, iż się poważyli to ■ ozwolenie uazielać, a je ­
dnorocznych postanowił ukarać, iż korzystali z po­
zwolenia kapitanów.

— Doniesienie o dymisji pp. Zakrzewskiego, 
Borkowskiego i p. Kramer są prawdziwe,— zaś p. 
Jakowickiej niedano dotąd dym isji, —  a głoszenia 
dyrekcji jakoby ona t  ima żądała nwolnienia od 
kontraktu, są fałszem. — Nie dają je j jednak ani 
ról do śpiewania, ani do prób wołają, tylko różnemi 
szykanami zmusić ją  chcą do zerwania kontraktu. 
Tymczasem dla pozoru, jakoby opera jeszsze istniała 
dano v  sobotę Halkę z p. Wojnowskim i p.  Kramer, 
przygotowgją „Napój miłośny" z P- Mikulskim i z 
p. Majeranowsicą1 Są to formalne drwiny i pomysły 
dyrekcji, która tym sposobem i tę małą resztę zwo­
lenników opbry, odpędzić pragnie z teatru.

Pozawczoiaj wieczór odbyło się posiedzenie 
pełnego Komitetu w sprawie zakupna obrazu M atej­
ki „U*nia“ . Ze sprawozdania dowiadujemy się, źe 
składki sięgają już wysokości 15.000 zł. Brakowa­
łoby jeszcze drugie tyle. Dobrano do komitetu peł­
nego, redaktora Gazety N arodow ej, a potem wy­
brano go i do komitetu ściślejszego. Wniesiony 
projekt, ażeby zaangażować kilku artystów, znako­
mitych muzyków i śpiewaków, i na rzecz zakupna 
obrazu Matejki, urządzać kolejno po miastach wię­
kszych na prowincji koncerta, odesłano do ściślej 
szego komitetu, który z komitetami na prowincji 
się znieść, z artystami umówić, cały program uło­
żyć, i cały projekt, na cyfrach oparty, pełnemu 
komitetowi do potwierdzenia przedłożyć ma w jak 
najkrótszym czasie.

—  Koncert na dochód biblioteki S tow arzysze­
nia młodzieży handlowej zapowiedziany na dzień 
7. marca, został z powodu obchodu 50Ietniego 
jubileuszu Seweryna Goszczyńskiego, odlożo 
ny i odbędzie się w niedzielę 4. kwietnia b. r. o 
czem dyrekcja Stowarzyszenia szanowną publiczność 
uiniejszem uwiadamia.

— Posiedzednie Raay miejskiej odbędzie t;ę 
we czwartek dnia 4. marca b. r. z nderzeniem 
godziny 6ej wieczorem w sali ratuszowej. Na po­
rządku dziennym: 1) Rekurs p. Beile Berger w 
sprawie budowniczej. Sprawozd. p. radny Zbrożek. 
2) Wniosek względem przyznania subwencji 2000 
złr. na rzecz krajowej szkoły kucia koni i wete- 
rynarji we Lwowe. Projekt instrukcji dla fizyka i 
leaarzy miejskich. Sprawozd. p. radny dr. Molen- 
dziński. 3) Sprawa przyzwolenia na rezolucję czyn­
szu kąpielowego w realności pod 1. 223/4. Sprawoz. 
p. radny Niemczynowski.

— mianowania. Podporucznikami rezerwy 
mianowani zostali następujący jednoioczni ocho­
tnicy, przeniesieni do stann rezerwy, a miano­
wicie :

P izy  piechocie: Roman Doliński z pułku nr. 
4 0 ; Józef Konieczny, p. nr. 54; Józef Napadie- 
wicz, p. nr. 1 5 , Teodor Sowa, p. nr. 3 ; Hugo 
Zapabwicz, p. nr. 55 ; Zygmunt Barangi p. nr. 12; 
Ferdynand Angermiillc-r p. nr. 55; Jan  W arzesz- 
kiewicz, pułk numer 56; Józef Meliczko p. nr. 67; 
Bronisław Nowiński, pnłk nr. 57; Jau  Jaremiewicz 
pułk nr. 41; Marian Gawalewicz pułk nr. 30 ; F er­
dynand Hilbricht, p. nr. 30 , Antoni Burssi i Ed­
ward Brzozowski, p. nr. 41; Michał Kociuba, p. 
9 ; Leopold Bruki, p. nr. 30; Karol Wolny, p. nr. 
55; Salamon Eulenberg, p. nr. 60; Józef Gach, p. 
nr. 56 ; Franciszek Mand/bur, p. nr. 55 Kornel 
Kozak, p. nr. 41; Stanisław Cieński, p. nr. 58 ; 
Jan Obengrnbor, p, nr. 41; Józef Bohdaneckf, p, 
nr. 11 i Antoni Beuedikt oraz Józef Benda, p. nr. 
35; d a le j:

Przy konnicy. W ładysław książę Sapieha, 
przy pułkn ułanów nr. 2; a wreszcie

przy artylerji: Aleksander Pragiuwski, pułku
nr. 9, Franciszek Redl p. nr. 3, oraz Jan  Łem- 
picki i Mikołaj Krzyżanowski, p. nr. 9.

Przy pociągach wojskowych mianowani zostali 
podporucznikami Karol Jęczmieniowski i W łodzi­
mierz Chlistowski.

— Cesarz nadał starszemn komisarzowi górni­
czemu we Lwowie Edwardowi Windakiewiczowi w 
uznania jego znakomitej służby tytnł i charakter 
radcy górniczego z uwolnieniem od taks.

— Z R u d ek  27. lntego 1875. (W  spiawie 
Tow. oficjalistów pryw.; Tow. gospodarcze i składki 
na obraz „Unii.*)

Najpierwej jako świadek obecny przy zebraniu 
członków Towarzystwa oficjalistów prywatnych, na 
wybór delegata i jego zastępcy muszę sprostować, że 
szanowny korespondent „z powiatu Rudnickiego" w 
Nrze 47 Gamety Narodow ej był mylnie poinformo­
wany, ponieważ nie był to zjazd z powiatów R a­
deckiego i Gródeckiego, lecz Samborskiugo i Ru- 
deekiego; powtóre zebrani członkowie Towarzystwa 
żadnej instrukcji delegatowi nie dawali , a nawet 
szanowny delegat z góry zapewnił, Że je s t przeciw 
ulokowaniu funduszów Towarzystwa w majątku 
zicn skim.

Moae za wzór posłuży innym postępowanie na­
szego oddziału Towarzystwa gospodarczego , zesta­
wiam więc czynności rady naszsgo oddziałn po wal- 
nem żebranin, którego uchwały rada wykonywując, 
zakupiła z funduszów oddziału 5 egzemplarzy „So­
bótki , pisma zbiorowego na uczczenie Seweryna 
Goszczyńskiego za 15 złr.; 5 medali bitych na czedć 
chłopów pomordowanych przez Moskwę w obronie 
wiary za 15 zlr.; przesłała na kopiec „Unii" 64 zł. 
20 ct. zebranych na walnem zgromadzeniu oddziału, 
w której kwocie jest także 20 złr. z fnnduszn od­
działu Tow. zawartych; na obraz Matejki „Unią" 
przesłała do komitetu powiatowego 20 złr. a. w.

Do zbierania składek na obraz „Unii“  zawią­
zał się u nas komitet powiatowy pod przewodnic­
twem prezdsa Rady powiatowej , który wraz z u- 
proszonymi do zbierania składek , razem obód 14 
tą sprawą zajmuje. Dotychczas zebrano 172 z(r. 
a- W., a bardzo rzeczą jest pocieszającą, że na li­
ście składek spotykamy dwie gminy, mianowicie : 
gminę Hoszańską i Jareukow ską. Gdyby tylko po-

Lwuw, z Izoy haud o- 
wej dnia 3. marca.
I .  Akcje za sztukę. 

Kolej gal. Karola Ludwika 
„ I woł -Ozren Jaasy 

Banka hip. gal. po 200 .  
I I .  Liuty zast. za lOOzł. 
Tow kred. gal. 6 pr. w. a. 

j  „ 4 pr. w. a.
» „ 6 pr. okres.

Banku hip. gal. 6 pr 
Gal. aakł Lred. włość. 
Ogól. roi. kreś. zakt. dla 

Galicji i Bukowiny 6°/„ 
losowanie w 15 lat 

HE. O b lig i za 100 złr. 
Indemnizaoyjne galie 
Poi. kraj. z r. 1873 po 6 pr. 
L#sy miasta Krakowa 

, „  Stanisławowa
IV . Monety.

Dnkat holenderski 
Dukat eesarski 
Napoleondor 
Pół imperjał rosyjski 
Rubel rosyjski srebrny 
RnLe’ rosyjski papierowy 
Praskie bilety kasowe 
Srebro

Wiedeń d. 1. mai ca. 
Powszechny dług państ.

(za 100 złr.)
Bent. austr i  banku. 5 pr 

„ „ w sreb. 5 „
1831.’ całe losy (ni. i 

S g 1- 39 V, losu „ 
8 'R  18f4 po 250 zl 4 p: 

IcGO „ 50')zl.w.a.'pi 
£  o iseu „ r o  ,

1864 , I ( »  , , ,
Listy isut‘ dom po iae? p-
O b ir ,  in d ia . za  lOOd. 
Galicyjskie
ftukc ’ i i s k 'a
In n e  publiczne pożycz 
Węgitr.pi iJkc Lpo lL.tt.fcp 
Węg. poi prem.po 100 zlr 
Turecka poi. kol. po 400 fr

Akcje bankowe.
J  nglo-anstr. po aCO rł. 120 
Boaenered.aa.po200zl.40 p 
Z&kł.kr.dla L ip n .p o  Ib kd 

a a w ęg.200zł- em.80p

■IB, ■■ ‘
W. ‘

i i 126 -
142 5 '44 25
336 — 233 -•

85 70 86 20
.6 40 7" —
15 0 P6 0
89 90 90 30
97 75 99

89 7' 9075

86 v5 8 7 -
90 — 91 -
16 17 -
14 7.' 16 25

5 15 5 22
5 18 6 74
8 84 8 91
8 96 9 12
: 64 i 70
■ f 3 I 54
163 : 64
6 - 7

70 95 
75 8ó

m  
25)

4 50 
.1175 
1:4

»7 25

86 25 
93

93 50 
82 _  
54 25

132 —
I W 50 
218 50 
201

1 15
75 95 
7 5 — 
51 -
< 5 - 

t 2 — 
115

23

8G75 
83 50

59 
82 50 
54 50

Iow.tekont. n aust. po 500zł 
Pranco-auetr. po 100 7 Ir.

em. 40 pr. . . . .  
Franco-wągier, po 200 7 : 

em. lO pr. . . .
-m1. bauk hip- po 2013 -.4 

em. 80 pr. . ,
(lal. bank dla hand. i przom

po *100 z łr ...................
Gal zakł. t r .  ziem.p, 2(Wzi
flal. bank kraj. p„ 2f 0 złr

em. 50 pr. . . ,
Renten bank pc 200 zlr. 
Banku nar. austr pc 600 zl 
Banku powsz. aus.po2< Ozlr 
Dnionbank pu 20u złr 
Verein/ibank po2GOzi.e.4.'p 
VerLebr»bai k pow.po 200zł 
Wied. bankrer: po 200 zh 

A kcje  kolei. 
Albrechta po 2 '0  zlr. 
Alfoldzkiej po 2t 0 zlr. sreb 
Daiestrzańskiej ,  a
Elibiety „ m. k
Ferdynanda póhi. po ' ( ’ 

złr. m. k 
krsnc. Jrs, u -‘14 0 zIt w \ j  
Kc! gai.Karl., pc i;00 złe. 
Łw. V * t-Łf r .. ‘ł' -r 
,V:or. Bal. (r.eut.) po2Uł złr. a 
Aust.półn.zacli.po 2oO zł sr 

„ „ lit. B.puZOOzl sr
Rudolfa po 200 złr. s. r. 
Siesbniogr. po 2tO w. a. ar 
3ti aueieb. Ges. 200 zł w. a 
dudbabn po 200 zł. srebr. 
Tramway wied. po 20:) zł
Węg.gai.(Łup.)po20Uzł.w.a
Węg.poł. waCi.odp.200 zł. a 

, w-.cb. (Ostb ) po JO 
złr, w. a. . .

„ zachód. (Wertb.j po ;O 
złr. w. a. . .

Akcje przemys-owe.
Bndow.Tow.austr po 200 zt 

„ n wie*. ,  100 „ 
„ tanich pom.polOO 7

Listy zastaw. (zalOOzl
Boden cred. ałlg. 3st.5pr.sr 

_ spłać, w 33 lat. 6 p. wa 
3 s 25 Gm Tow. kr. ziem. 4 pr.w.: 

1 1 8 — » e ó pr. w. a
218 75 Galie, bank lup. 6 pr. w.
204 25 „ Zak kr. włość, t j r  -..

płac. | ż ; a 1
7 /0 - 1 ?80 — Bank nar. auntr. 9 k 5 p- ~~

ir a « ^ 9565 9595
59 69 25 Obligacje pierwseer
4 8 /6 49 25 stwa kolej, fza l- 0  : 'r

Albreohta.poWOzhftp.' ( i1.- 03 69 0
231 ------ Alftldz. 200 zł 5 pr jr  w. ■ 76 79 0

Czeska /..SCO zl fc p .sr. v a 92 9250
_• ---- Dnie t i r  zaułku 300 , „ 92— 3n—
— - Fdżbietypa fi pr. srebr w , 93 9350

,  em 1569 '  p 972' 9275
— , mc. 1F7A p- 99
_ . 1P'|'V w _ - -

363 966 — Ferdynand/póm. 7>pr m. 1 £55') 9G7:-
_ ,  ,  a pr. w a 92 <6 975

94 10 98 40 .  . 5  Pr - ,r  
Gul. K. L. 300 zł 5 pr.sr w a

1C45 1JY
26 — 26 50 0 2  5 -----
87 5' 88 50 XI. ein. 5 pr. „ 1'22 10250

113 59 114 — III. em. 187: 80 
* IV. em. a 300 zl. 5pr.

£9i5

65 -  
12S

66 -  
133 8‘

Lw. Ozer. Jar. I. eon. 186
300 zł. 5 pr. srebr.w i- 

Lw. Czer. Ja*. 11. em. 186
7375 79

177 50 173 300 zl. 5 pr. srebr w. a 
Lw. Czer. Jas. III. em. 15.6- — 8575

1942 1947
59 50

300 zł. 5 pr srebr w a
Lw Czer. J is . I V. em 18 . ;59 — 

27 -  
143

800 zł. 6 pi. srebi w „* ‘ o*
43 tO Rudolfapo 300zł.5pr.sr w. 

t em. 1869 po zj
9.15 
91 ■

93 -  
816

61 151 50 5 pr. srebr. w t.
70 7! _ * b 1872 po 300 z 1

14: 50 42 50 5 pr. srebr. w . 
'Siedmgrudz. 500 fr 5 pr

91—
777

9150
782'

2 9 ’. — 
33 50 

118 
116 — 
115

291 _ 
!?>< . 
119 
117 _  
115 25

Papiery loteryjne (*>:.
Zak.kr.d.haiid.i prz pi (X) i 
Klary po 40 zlr. m. 1-. 
Kegbvicb s 10 , 
Krakowska po 3f zlr.

1677.
2:6

375 
16 6

1 6 3 -  
28 
1426 
’ 7 .

54 50 54 7 5 Paltfy „ ■•-<) y . 
Rudolfa t 10 „ ...

27 5 
1375

ż750
1425

126 — 127 50
Kp. „ ‘ 0 „  ̂
3t. Gencis ,  40 „ 
Stanisław.(poż.) i o 2)'zl.w;.

H?5
2725 2750
15 16
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łowa gmin naszego kraju po9zła w te ślady, wzrósł­
by nietylko fundu3z, ale świadczyłoby to korzystnie 
o Ich 1 oz woju i zaufaniu do przewódców w spra­
wach publicznych.

— R z e s z ó w  d. 28. lutego. Sprawa umieszsze- 
nia tutejszego seminaijum, co chwila w inną prze­
chodzi fazę Nasamprzód, jak wam to donosiłem, 
ofiarowała gmina plac pod budowę i kilkadziesiąt 
tysięcy cegieł, a gmach mial stanąć kosztem rzą­
du; atoli ten projekt pogrzebany został w stosie 
aktów. Tymczasem właścicielka domku, w Którym 
obecnie seminarju.u nader źle umieszczone, wypo­
wiedziała sądownie dalszy najem z dniem 1. maja 
b. r., a więc trzeba było pomyśleć na serjo o in- 
nem umieszczeniu.

Zjechał tedy rrdea namisstnictwa p. Bodakow- 
ski w pierwszych dniach stycznia i wynajął od gmi­
ny na lat 2 budynek, w którym obecnie szkolą 
żeńska umieszczona. Nim jednak odnośny kontrakt 
potwierdzonym został, oświadczył p. Doliński, wła 
ściciel Mrowli, gotowość odstąpienia na ten cel rea l­
ności swojej w Rzeszowie przy ulicy Zamkowej 
położonej. A ponieważ odzywały Bię glosy niezado­
wolenia, iż grniua szkółkę żeńską do innego budyn­
ku przenieść zamierza, co zda się i Radzie szkol­
nej nie było tajnem, więc też tem chętniej przyję­
to oŚYYiadczenie p. D. a p. radca Bodakowski z je­
chawszy do na9 powtórnie w minionym tygodniu, 
zawarł kontrakt z p. D. podobne na la t 10.

Dowiedziawszy się o tem burmistrz tntejszy, 
któremu sprawy tyczące s.ę szkolnictwa, nigdy nie 
są obojętne, zwołał Radę gminną dnia 26. b, m. 
celem porozumienia się, czyliby niem ożna tej spra­
wy umieszczenia seminarjum korzystniej tak dla 
miasta jak  rządu załatwić. I  rzeczywiście, uchwa­
lono prawie jednomyślnie, aoy semiparjum tymcza­
sowo w budynku szkoły żeńskiej umieścić, a w 
przeciągu 2 la t nowy gmach funduszami gminy 
wybudować. Powyższą uchwalę i ofertę już podo 
bno krajowej Radzie szkolnej przedłożono.

Otóż tak stoi w obecnej chwili sprawa umie­
szczenia tut. sem ; a ponieważ do finalnego je j za 
łatwienia jeszcze cialeko, pozwalamy sobie tedy wy­
powiedzieć tutaj kilka uwag, które są wyrazem 
opinii ogólnej w mieście naszem.

Dom p. D., aczkolwiek obszerny i piękny, mi 
mo to nir kwalifikuje się bynajmniej na szkołę, do 
której krom kandydatów i drobna dziatwa nczę 
szcza. Któż bowiem z rodziców zechce wystawić 
na to swego malca, ażeby 4 razy dziennie odby­
wał peregrynacje wśród największych^przeciągów 
do seminar. daleko po za miastem lcżącago, mając 
szkołę ludową w śródmieściu?! Szkoła, ćwiczeń bę­
dzie niezawodnie pustą. P rzy domie tym jes t tyjko 
maleńki ogródeczek, w którym nawet pasieki umie­
ścić n it można, a więc znowu nowa trudność z wy 
najęciem kawałka grnntn do ćwiczeń praktycznych 
w rolnictwie i na umieszczenie pasieki. Realność 
p. D. przypiera do publicznego gościńca na którym 
niezaprzbczenie największa pasaża, a ustawiczny 
tnraot wozów wcale nie skupia uwagi uczniów 
Obecnie mieszka w tym domu 7 partyj, przew a­
żnie c. k. urzędnicy sądowi, którzy zostaliby po 
zbawieni pemieszkań, o które tak trudno wy R ze­
szowie, że zaprawdę, te nieszczęśliwe rodziny by­
łyby w rozpaczliwem położeniu.

Mamy więc nadzieję, że krajowa Kaaa szkolna 
reflektować nie będzie na układy z p. D. i przyj­
mie ofertę gminy, która w interesie dobra ogólne­
go nie lęka się ponieść ofiary, zaiste, 3iły jej prze­
chodzącej, a tak  i miasto zyska, gdyż się nowym 
gmachem upiększy, i seminarjnm mieć będzie bu­
dynek ad hoc wybudowany, a więc wszelkim wy­
mogom odpowiadający.

— Wiadomości literackie, naukowe i 
artystyczne.

— Szkice społeczne i literackie donoszą, że 
najdalej za parę miesięcy wyjdzie z druku obszer­
na dwutomowa praca F . H. Duchińskiego p, t. 
rtMiiterja,ły do dziejów Polski", we wstępie do któ­
rej streści zasady swe i poglądy Da dzieje lndz- 
kośch

— K urjer  P olski donosi, że Leon Molatyński, 
artysta-rzeżbiarz, profesor klasy rysunkowej, po­
wołany został na Lastosza mnzenm sztuk pięknych 
w Warszawie, w miejsce zmarłego s. p. Sacho- 
wicza.

—  Pisaliśmy już niejednokrotnie o młodym, 
wielee uzdolnionym chomikn p. Feliksie Radomiń- 
skim, którego ojciec, zasłużony w uprawie narodo­
wą) obywatel, je s t obecnie kustoszem mnzenm na­
rodowego w Rapperswylu. Feliks Radomiński umie­
ścił w „Bulletin de la Societć chemiąue de P aris" 
artyLał p. t. „Reprodoction de la  monazite et de 
la zenotime." Ważna ta  praca wyszła także w oso- 
bnem odbicia.

— Jako cenne źródło, do historji niedawnych 
czasów weszły w Krakowie „Stanisława hr. Wo­
lic k ie g o  Wspomnienia z przeszłości od rokn 1768 
do 1840." Buch litracki u n JeśJł bardzo pochlebną 
recenzję tego dzieła.

— W Warszawie (1874) w drukarni Gazety 
lekarskiej wyszło w drngiem wydaniu zajmujące 
dzieło p. t. ^Marja Klementyna Sobieska", opowia­
danie poświęcone młodemu wiekowi przez A. z Ch. 
Borkowską.

—  Treść 501 i 502 nr. K łosów  Bakałarze 
powieść Adama PlngŁ (c. d.); Obrazki z życia 
amerykańskiego prztz  Sygurda W iśniowskiego; 
Nieproszony gość, według obrazu W ilberta; Kore-

spondencje z Poznhnia i z P aryża; Gmach nowej 
opery y, Paryżu z drzeworytem; O początku j e ­
stestw przez E. Blancharda (c. d .) ; Zygmunt hr. 
Krasiński na śmiertelnem łoża, z ry c in ą ; P rze ­
gląd bzUik pięknych przez Aleksandra Lessera; 
Szkoły doświadczenia przez Samuela Smilesa prze­
łożył Ed. L . ; Przegląd literacki; Powieść i powie- 
ściopisarstwo przez Eugeniusza Skrodzkiego (c. d.); 
Przegląd polityczny; Troski działania według obra­
za N. Gyzisa w Monachiom; Ukraina obrazki cza- 
sn; lodzi, napisał Berlicz Sas; Szkice karnawało­
we przez Ksawerego Pilatego, drzew oryty; W y­
stawa Towarzystwa zachęty sztuk pięknyeh przez 
Henryka Struwe; Henryk B.ockhaus z portretem ; 
Ratnsz w Goniądza przez Zygmanta Glogera z 
drzeworytem i Pokłosie.

— J. Sprogis, członek komisji archeologicznej 
w Wilnie, pracuje nad ułożeniem „Słownika geo­
graficznego ziemi Żmuuzkiej" na podstawie staro­
żytnych ksiąg aktowych. Obecnie doprowadził już 
swą pracę do 5000 nazw.

Gospodarstwo przemysł l handel.
W lo s o w a n iu  losów pożyczki loteryjnej z r. 

1864 wygrały: Ser. 852 Nr. 98 złr. 200.000 ; ser 
2490 Nr. 92 złr, 20.000; ser. 3644 Nr. 98 złr. 
15 000; ser. 852 Nr. 47 zlr. 10.000. Inne wyloso­
wane serje są: 318 , 374, 451 , 5 4 1 , 833, 1145, 
1485, 1999, 2002, 2093, 2674, 3448.

L w ó w . (Sprawozdanie targowe) Ceny prze­
ciętne wal. austr. z dnia Igo marca 1875 ro­
ku. M ierzyca: pszenicy 82ft. 3 złr. 24 c.; Żytr
77ft. 2 złr. 14 c.; jęczmienia 65ft. 1 złr. 94 c., 
owsa 45ft. 1 złr. 75 c.; hreczki 72ft. 3 złr. 06 c., 
grochu 96ft. 3 złr. 13 ct., soczewicy 90ft.
3 złr —  ct.; ziemniaki 1 złr. 05 ct. — 
C etrar: koniczyny — złr. — cent.; siana
1 złr. 25 c.; słomy — złr. 63 c. wełny — złr. 
— c. — Sąg drzewa twardego 14 złr. —  c., 
miękkiego 10 złr. — c. —  Funt mięsa wołowego 
2 5 c. — Mar okowity 15° 40 e., 18° 52 c., 30° 
70 c., 35° 75 c., 36° 80 c. Wiadro 0 C3 28 złr. 35° 
30 złr., 36° 31 złr.

W ie d e ń  1. marca. Na dzisiejszy targ  przy­
pędzono wołów galicyjskich 522, węgierskich i mo­
rawskich 1710, niemieckich 382, razem 2614. 
Targ był cokolwiek lepszy jak  przeszłego tygodnia, 
płacono galicyjskie lichsze 26 —27 zł., dobre woły 
28—28‘50 z ł , węgierskie 26—29 zł. nąjlepszc. 
Później szło górze,, rozprzedane zostało wszystko 

K rzystojowicz,
Caffe-Stierboc':.

P o d w o ło c z y s k a -  W o ło c z y s k a . Od przeszło 
tygoania śn itg  prawie codzicń przypadnje i azii 
gc mamy na m etr grubości w równych polach. 
Obfitość ta  nadzwyczajna śniegn zdaje się. że w 
naszych OKolicacl na dobry uroazaj wpłynąć może, 
oziminy bowiem wpierw mrozami ścięte, przeUwają 
pod śniegiem do wiosny zdrowo i nie zostaną wy­
cięte mrożnemi wiatrami.

Ceny targów zagranicznych bez wyjątku do­
znały zniżenia, usposobienie coraz słabsze i kap­
ców prawie kiema. Do tego bez wątpienia przy­
czynił się brak wody, dla któiego wiele młynów 
wodnych scanąć mnsiału i chwilowo potrzeby z ia r­
na się zmniejszyły. Targi sziązkie, zapełnione do­
wozami, corai w>ęcej słabną i w ostatnim tygoania 
notowanie, o 50 fen. na pszenicy, a o 30 fon. na 
życie się zniżyło. Jarzyny, tj. owies i jęczmień, a 
szczególniej ten ostatni bardzo słaby popyt miały, 
i prawie niedosprzedania były. Jodyny teraz wyją­
tek naciom, pastewne stanowią, wyka trzyma się 
w eonie i jest poszukiwaną, koniczyna zawsze chę­
tnego znbjdaje kupca, a dobre i czyste ziarno wy­
sokie rzyskuje ceny.

W skute*, śniegów i zawiei dowozy na stację 
tutejszą z Moskwy tylko są średnie, chęci do kapną 
żadnej i tylko po bardzo nizkich bo do 1 zł. na kor 
en zniżonych eenach intereso przychodzą do skutku

Piacono za zboże transito:
Pszenics za korzec 6 .-------7.— .

Z B udapesztu  donoszą d. 3. bm., że ih ien- 
nik urzędow y ogłosił uw olnienie d o ty ch czaso ­
wych i nom inacje now ych m inistrów  u i t to  i 
P a u le r  o trzym ali w ielkie k rzy że  orderu  L eo p o l­
da, a G hiczy pismo odręczne k ró lew sk ie , u zn a ­
ją c e  jego  pośw ięcenia pełną  czynność, i p ro sz ą ­
ce o da lsze  w spółdziałan ie . Zychem u, S zapare- 
mu i B ar ta l owi w y raża  kró! n a jw yższe  zadow o­
lenie.

Ju ż  raz  sk azan i zosta li pp- Lam  i R ew a- 
kow icz za  o szczers tw a , rzucone na red ak to ra  
Gazety Narodowej. P ra g n ą  w idać jeszcze  raz  
s tan ąć  p rzed  sądem . O tóż będą mieli tę  p rz y ­
jem ność. K ilkak roć  podsuw ali w Dzienniku P ol­
skim , lecz ta k , że icb zahaczyć n iem o żn a  było, 
że Gazeta N arodow a  m nsiała op łacaną  być z fun­
duszu dyspozycyjnego kolei C zerniow iecklej. T e ­
raz  znow u pan Lam  t  W iednia podsuw a, że ze 
w ziętej p rzez Ofenheimo prow izji p r z e k u p y w a ­
no  dzianniki w iedeńskie i Gazctc N ar. W praw dzie  
w ym yślona ta  p rzez  p an a  Lam a bajka , aż nadto  
widocznie nosi Da sobie p iętno k łam stw a, bo 
gdyby na knpow an .e  dz ienn ikarstw a  przezoa- 
czyłr b y ła  prow izję  R ad a  zaw iadow cza. ja k  p i­
sze Lam , toby  bardzo  łatw o byłby się mógł 
Ofenheim z tej n a jd raż liw szej z całego osk a­
rżen ia  sp raw y  w ytłum aczyć, a le  aby tę  złość sz a ­
ta ń sk ą  ukarać , oddaliśm y tę  sp raw ę adw okato­
wi do w ytoczenia procesu  tym  ludziom , k tó rych  
nic od o szcze rs tw a  w strzym ać nie m oże; ży ją  
tem  jedynie.__________________________________

. Telegramy Gazety Narodowej,
Paryż d. 3 . m a rc a . B u tte t p rz e d  p r z y ­

ję c ie m  u tw o rz e n ia  m in is te rs tw a  ż ąd a  czasu  
ao  n a m y s łu , ahgr s ię  n a r a d z i :  m ó g ł z n ;e - 
k tó re m i o so b is to śc iam i p o lity c z n e m u

Berlin d. 3 . m a rc a . D zienniki d o ro  
szą, że  w  odpow iedź n a  e n c y k lik ę  p a p ie sk ą  
m a b y ć  p l a c e t u m  r e g i s  p rzy w ró co n e , a 
u rz ę d o w a  k o re sp o n d e n c ja  b isk u p ó w  z R zy 
m em  o d d an a  pod n a d z ó r  rz ą d o w y .

Berlin, 2. marca. Ras* Banknoten 283 30. Credit. 
Act. 395 — Lombarden 238.50 Gaiizier 101.75 
StaauBDahn 52b.— RnmKnier 34.90 Oesterr. Bank­
noten 162.90 Usposobienie:— .

Kurs giełdy wiedeńskiej
W iedeń  3. marca 1875. 

go dżins 10. minut 50 praea południem.
AKcje kred. 
Unionsbank 
Kolei Kar. Lad. 
Franko- austr. 
Losy z r. 1860 
Staatsbahn 
Ostbahn 
Rubel papier.

218.75. 
96.60.

225.25.

111.75.

Angle-anstr. 
Tereirsb&nk 
Kolej połudn. 
Baab&nk
Gfclig, indem. 
Wied. Tram w. 
Napoleondor

132.25

133.25

8.88
■.— . Uapj ob. ożyw ione.

Żyto 
Jęczmień 
Owies 
Groch

3.60—4.50.
3.50—4.25.
3.25—3.75.

Ostroróg Sadow ski &  Comp.

Ostatnie wiadomości.
P an  S tan is ław  T arnow ski um ieścił w Oza 

sie obszerne pismo do wyborców  rzeszow sk ich , 
k tó ry c h  je s t  posłem , zaw iadam iające ich  o z ło ­
żeniu p rzez  siebie m andatu . Ja k o  pow ód sw ego 
u stąp ien ia  p rz y ta c z a  p. T arnow sk i g ło śn ą  s p ra ­
wę „P o rcy j" , i liczne przeciw ko nim  p ro te s ta .

„S tanow isko  człow ieka —  pow iada w piś­
m ie swem  hr. T arnow ski — p rz tc iw  którem u 
ośw iadczyło  się  k ilk an aśc ie  R a d  pow iatow ych i 
T ow arzystw o  roln icze, do k tó reg o  należy w ięk­
szość obyw ateli k ra ju  i znaczna liczba  posłów, 
s ta ło  się ta k  trudnem , że gdybym  dalej chciał 
pozostać  czynnym , m ógłbym  mimo woli być ty l­
ko szkodl>wym.“ P ow iada  tak że  p. h r T arnow ­
ski, że „sprzeczność pom iędzy w iększością  izla- 
ch ty  a nim je s t  ta k  „w ielka ,' że ani je j ducha 
w yrażać, an i je j po trzeb  bronić, an i je j zasad  
i p rzekonań  rep iezem o w ać nie może, w i^c s k ła ­
da m andat."

Akcje fran.-ans, 
anglo - austr. 
Kolej Kar. Lad. 
Kolej południc. 
Kolej Elibiey

Wiedeń 3. marca 1875 
godzina 2. minat 30. po połndniu.

48.— . 
132 — . 
2 2 ó — . 
133.— . 
170 —

W^g. Nordotstb. 115.25, 
Wiener- Banges. 32.— . 
Gal. indemniz. 86.50. 
Franco-H.-Bank 59.50. 
Losy trueokie 55.60. 
Kolej państwow 291.50. 
Wiod. Brcwer. 28 50. 
Usposobienie silne.

Węgier, kred 207 — 
Unioasbank 96 — 
Nordbahn. i9 5  26 
Kolej AlfSd. 127 —  
Kolej Lw.-cier 144. — 
Ver3in3-Bank 25 —  
Węg. Ostbahn. 54 —  
Losy z r. 1864 138 50 
Verkehrsbank 86 50 
Baubank-Act 11.—
B»nkv£rein 111.50 
Losy węgier. 8 2 .—

Pociąg; k o le jo w e :
O d ch o d zą :

doKrakowr o 5. g o i; . S. m. rano, 5. goL.. m. 5 
wieczór i 11. godz. 28. m. w noey. — Do Cier- 
niowiee: o 6. godz. 50 m. rano, 11. godz. 48. m. w 
nocy i 12. godz. 60. m. w połn. dnie. Do Pod- 
f/ołoczyok i Brodów: o 12. gjdz, w porad. 10. godz. 
w nocy i 6. g. 27. m rano.—  Do Stryja codzien­
nie o 7. godz. 22. m. rano, próez tego wo 
wtorek, czwartek i nlezdiolę o 8 goda, 20 nu po 
połndnin.

Z P o d zam cza :
Odchodzą doPodwołoezysk i do Brodów : a 11 g. a .  
22. w noey i 12. g. 26. m. w południe.

Nadesłane.
Ogiosz>ime.

Gdy p. Jan Ziemba dof.ychczaoowy agent To- 
warzzstwc w Boryniczach z powodu przesiedlenia 
się do SniatyDa, zrezygnował z tej posady, praeU) 
agencję w Boryniczach zwinęliśmy zupełnie, i upra­
szamy szanownych P. T. asekoratów, by w spra­
wach asekuracyjnych raczyli się udawać do sąsied­
nich agencyj lnb też wprost do nas 

We Lwowie dnia 1. marc< 1875.
Reprezentacja krakowskiego Towarzystwa 

wzajemnych nbezpieczeń we Lwowie.

L E  J l A F t B E .
Journal franęais de Vienne. Sił. moise fi. 3 

Trois mois fl. 1.50. Adresser abonnements. W ie­
deń. Pressgasse 15.

J u z  tcyszedł e druhu,
X .  z e s z y t

B O T A N I K I
B J L L A ,

która została przez B a d ę szk eln ą  
aprobowaną i dla szkół średnich jako 

książka podręczn p-zepisaną. 
Cena 2  zł.

Już wyszła również z druku

Geometrja
wyLreślna hł 5. klasę realną przez

dr. Wierzbickiego 
*  a t l a s e m  2  s ł .

1515 3 6
Dr. Stadelera

P O D R Ę C Z N I K  do jakościowego 
chumicznego rozbioru ciał nieorgani­

cznych. Cena 1 zl.

KSIĘGARNIA POLSKA
Lwów 12. ulica K opernika.

D r .  & c h w e f  g e r a

ekstrakt roślinny
leczy gruntownie pod gwarancją nawet za- 
stLsssłe osłabienia siłym ęzkiej w przeciągu 
4 tygodni, wszelkie inue słabości płciowe tak 
męzkie jazotei kobiece w najkrótr.zym czasie. 
Flakon złr. wal. austr. wrai z przepisem 
użycia i korespondencją za przęsła iem go­
tówki albo za pobraniem pocztuwem.

1063 11— 12 D r . S c h w e ig o r
we W ie d n ia . VII Sohottenfeldgssse 60.

Uprasza o dokładne podanie adresu

Ekonom i f
lioząoy lit 27, 1536 2—3

praktycznie uzdolniony w gospodarstwie, 
który prócz praktyki pracował przez lat 
kilk&uaście przy wielkiem pań.tw ie w Pru- 
skiem Szląaka jako samoistny Inspektor 
ekonomiczny; w Królestwie i w Galicji za­
wsze jako znawca gospodarczy był uznany; 
obznajmionj w sucb«j i mokrej glebie, na 
co świadectwami i rekomendacją wykazać 
się może, z powodu sprzedanych dóbr sznka 
odpowiedniej posady na procenta lub stałe 
utrzymanie. Adres t i .  W . poczta Limanowa.

i Frani SchAffl i
producent chmielu i kupują­
cy za prota izję chmiel miejski 
zatecki i z okolic wiejskich,
poleca :
Rośliny chmielu (korzonki) z wła­
snej chmielami w Goldbach lub 
E g e rth a l:
1000 sztuk sortowane, obfite 

w oczka najlepszej jakości
w cześny ................................. zł. 15

1000 sztuk zupełnie zdrowe i 
dobre rośliny chmielu tegor. „ 12 

1000 sztuk zwykłego towaru
ta rg o w eg o .............................. „ 1 0

1000 sztuk późnego chmielu 
(nowy ciężki gat.) aptejaliMt „ 20 

na miejscu wSaaz za nadesłaniem 
gotówki —  Adres nt. zamówienia 
listowne i telegraficzne: F r & L Z  
S  C ll  5  f  f  1 , in Saaz, Bohmen.

I O O O O O  ‘ O O O O O 0
Z dniem I. kwietnia b. r,

0  rozpoczyna  się druk

F. Kr. Schlossera.
K sięgaria  P o lska  we Lwowie (12 ul. 
K opernits) ogłasza osobny abonament 
na Dz eje now ożytne, który wynosi 
kw artalnie za 6 zeszytów po sześć 
arkuszy każdy 2 - 1 0  we Lwowie, a 
2 * 2 2  z przesyłką w A ustrji. Przy 
pierwszym kw artale opłaca się i za 
ost-Yini, czyli w kwartale pierwszym 
1456 płaci się podwójnie. 2—6 ^  

Prenumerującym Dzieje now ożytne W 
przysługuje prawo otizymanio już 
'•y siłych  10 tomów (Dzieje staio- - 
żytne i Dzieje średniowieczne) za po­
towe ceny księgarskiej tj. za 2 5  złr. 
Zamówienia upraszamy adresować- a

K S I Ę G A R N I A  P O L S K A  i
we Lwowio, 12 ul. Kopernika. ^

O o o o o o  K O O O O o O

w

l

PAWLE MCCII
fabrykant

odlewów gipsowych
1453 w e L w o w i e ,  3 6

poleca P. T. Publiczności odlewy 
sweg< znausgi uneazynu, zawierający 
w:’elki wybór różnych nowych biustów 
(Antik) i ornamentów, rak, nug itp. 
dla nauk w szkołach, pó cenach naj- 
umiarkowańszych, przy zakupnie zaś w 
większej ilości, opuszcza znaczny rabat. 
Uprasza więc o łaskawe względy.

j j

( (

wynajęty ogier rządo­
wy, pełnej krwi angiel­
skiej, przyjmuj e 1C— 15 
klaczy po cenie 40 zł. 
w. a. Zarząd ekono­
miczny Krzywe po­
czta SKAŁAT.

1548 1—3

Już wyszły  z druku:

OBRONA SOKOŁOW A
poeuiat historyczuy

„A.1. ISjCorgenbessera
50 centów ;

oraz 1181 6 — 6
.anny z Podgórza

l PODRÓŻY PO EUROPIE
4C centów.

Księgarnia Polska,
we L w o w i e ,  l£ ulica

Skład główny w Krakowie
w księga-ni Ad Uygasiń-kiego.



Wyborne
piwo Krasił

butelkowe 
po Ti et. butelka 

z dostawą do każdego domu
dostarcza dwa razy dziennie i z a ­
mówienia  przyjm uje , oraz po 8 
centów  za  próżną b u te lk ę  z piwa  

zwraca handel

F. W. Królikowskiego
wc Lwowie.1 .54(5 l -  ?

I

S  5 0  z i r .
a  s t o s u n k o w o  f w i ę c e j  t e m u ,
kto przy wyszukiuo.i jakiejś 

l | ) e „ a < l y ) ,
pomocnym b 'ć  raczy. Ofi-Yująry li­
czy lat 29, kawaler. Zalety: bardzo 
ładne pismo, płynność w pobkim i 
niemifckim języku, biegłość w tele­
grafii, w rachutikach i wszelkiej ma­
nipulacji kan 'ilaryjnoj, obznajmieniu 
/, wszystki mi gałęziami siu by ko­
lejnej — słowom jest do każdego 
fachu uzdolnionym i po-iadn nnj- 
pięknie sze świadectwa z długoletniej 

■ shizby. N jściślęjsza dyskrecja. Ł a ­
skawe odpowiedzi prz-jrauje J .  T y ­
t u s  poit. rest. Lwów. 1547 i—3

N ajprzedn ie jsze  tow ary  
i  n n j l a n i e j  w  l i a m l

Realność
w H udkach

pod 1. 1 3 8  składują™ sl'i 7 5 ]'koji, Łu 
, hni, spichrza, piwnicy murowanej s to ­
doły, stajni,  wszystko pod gontem ; ogrodu 
warzywnego i sadu owocowego, tudzież ,."0 
ni. pola, z których 18 ol ornikiem zawożone,.

masa
do zapuszczania podłogi
w trzech Jjpjtijpch, puszka blaszanna 
1 funtowa wystarcza na m ały  pokój 

k o s z t n j c  I  / . ł r .
7—12 w handlu H ‘28

F. W. Królikowskiego.
jes t  do s p r z e d a n i u .  1498 d —.j ! 

b l iż sz a  wiadomość J# S .  w initjscu. S ł r o p  d u

D r .  C R A B L E  ulioawv E r v ż u ’ " - i n r F O R G E T
ten leczy kro- **ł r ? u łJ . A 5 ■ irs:

używa się z nieza­
wodnym skutkiem 
przeciw: k H ś ż l o u i  
n e r w o w y m ,  k u -  

I t C Ł s e n i i o

fllis tyczne, czyści krew.

PO H M A D a przeciw liszajom, wyrzuiom  
K Ą PIE L E  M IN ER A LN E  przeciw słabo ­

ściom  naskórnym.

ISYROP z CYTRY- 
IN IA N D  ŻELAZA, lc- 
Iczy gonoreje, utraty na 
fs.jnia i upławy białe

Dołączony jest  prospekt w polskim języku. 
VYe Lwowie ir apt.  P .  Mikolasoh. 6 —48

sty, li.zaje, wyrzuty sy-H6*  w s a c l k  i u  c i e r p i c n i o  u  p i c r -
1045 6 43

Zaiaw aln ia  lekarzy i chorych. Łyżeczka 
o j  kawy wystarcza. W Paryżu ulica Vi- 
viseno( 36, w aptece Dra Chalile ; we 
Lwowie w apifece p. Mikolascha.

— HU i n n is H iL ie j  w  u a m i i u  mm

s t  Markiew icza
we Lwowie w Rynku I 42.

TO W  \  KY KOLONIALNE.
4 - 4  OWOCE POŁUDNIOWE Hl.-s
W I N A  i  H E R B A T Y .

SfW* P rzy  rakupnie  towarów za 
50 zł. na raz a za gotówkę!lodscłlca , 
flanko koleją towarowym pociągiem 
nielicyąn nio va opakowpidp. j g  

H  Szczegółów "cenniki nadschirn 
;ia żądanie odwrotną pocztą frant , i*h

W Zakładach ogrodniczych
Książąt Sapicliów w kriiNiczyiiic

pod Przemyślem,
są do nabycia następujące przedm ioty:

T Sim siffid liliach

Zatwardzeniu
mpobieya się i leczy przez użycie  
Pigułek roślinnych Ca UVAINA
Przepisywane przez %k'«r»y tri ot n i s k i c h  

i zagranicznych od lat  30 zawsze z wiel-j 
kiem powodzenieai, ponieważ' składają s ię !  
wyłącznie z roślin, nie sprawiaja r/,nięc:a 
ani kolek i mogą się używać jakó' środek; 
orzeźwiający, oczyszczający krew luh Ąira- ; 
wtijący przeczyszczenie. Metody użyc:a w 
polskim języku. W  Paryża na Bnlwarze| 
Sebastojiolskim 55. Wymagał: * należy aiiy 
piguts i Cauwaina znajdowały się w |MM* 
leczkach kartonowych, włożonych w pade'lfj 
ka blaszane i aby m  każdej pigułce znaj 
dowal sic napis Cauuitin. 1011 i —Ą

Dostać rnożna we I d n i w i e  w aptece: 
pp. K .  M l k o ł i i ź c l i a  1 Z .  B u c l c c r a  
w K r a k o w i e  w aptekach pp. .1. ,i 'rau-l 
czyńskiego i W. R e d y k a ; w u z n a n i u  
w apt. dr. Mankiewicza ; w B r o d a c h  v 
apt.  pp. M. Kullak i Franzosit.’ '

Leśniczy
P J L U S a D E

CÓJPA H U

Nowa waga metryczna i
Ceny oznaczone pa ‘/3 kilo czyli funt  
cłowy w oryginalny cli paczkach p '
________________________ %  l U  1 _____________________

ZUPEŁNIE Swwźy transportu
Z b i ó r  m a j o w y  1 8 7 4 .

otrzymał handel

Fryd Schubutha i Syna
we Lwów > Rynek 1. 45.

i poleca takową po następujących cenach: 
ł/3 kilo H e ,ba ty  Ć o n g o  zł. 1 . 6 0  
V, „ „ S o u c h s » n j f  prze i r , , S . —
' 3 „ n „ najprzeri. „ 3 .
1'4 „ „ P e c c o  , 2 . 5 0
1 a » » „ przednia „ 3 . —
" ,  „ , „ najprzed „ 4 . —
\  „ » karawanowej po H 5 . —

6, 7  i  8.
%  n n s A A ł t e j  . . , , 5 .  -
V, „ O k ru c h ó w  h e rb a c .  „ 1 . 3 0
1 ;  „ najlepszej „ 1 . 5 0

O S M 1 0 L E T N I

stary R U M  Lremski

. .  . . .  uzdolniony praktycznie, opatrzony dobrerni
E t I I I  J e  i U C l l S S '6 dflS ^ a T I I l C S ^ w i a d c c t w a m i ,  poszukuje posady. Może

jzłożyć kaucję 500 zlr. Adres: JL. K .  poste
P . B o y e r  na ulicy T a r a n n e , 14 ; w Paryiu. restan te  ł u k a w i c a .  isóo i - 1

W ola z rośliny zwanej miodownśkieml 
karmelickim, nagrodzona medalem na , oW' 

iszeehnej wystawie w Londynie w r. łf(»2J 
frodek ten pows/^ennie znany i używany 

Lit Ju ry  ż ii przeciw: c J r o l e r z e ,  ;u>opY e- 
V) i o i n ,  s p i i r . . l i i t , w a i i i n ,  % *>im lle- 
i i i n ,  m i g r e n o m ,  b o l e ś c i  ł  r z n iv i -  
<*i«i w  ż o t i u l k i i ,  u i e s t r a w u n ś c i  
i t. d. " 1003 8 — 18

Skład główny w’  L w o w i e  w aptece 
o. 1‘. M IK OLaSCH, i w hundiu gilante-  
ryjnym ! , . ' .M 'l  A StSJśZYŹIlWfiKiEGO, w 
Brodaclr w cpteoe to rcullak . w Krakowie 
w aptece p Trcnczyń :kicgn.

Butelka cała . 
pół

. zir. 2 .  ad „ 1 -
15 51 1 -O

Ans^iplskic bi^zkokty
d o  h e r b a t y

kilo N i c - N u c ................... zł.  1 . 1 0
„ P \ c - N i c ..................... ,  J .10
„ Franciszek Józef . . „ 1 . 3 6
n G in g e rN u ss  . . . „ 1 . 3 6
,  Que-;n . . . . „ 1 . 3 6

M i i e d ............................  1 . 5 0
„ Napoleon . „ 1 . 5 6

Crajhunll  . . . .  „ 1 . 8 0
„ H all  Nut. . . . . r - 

Fancy Routs . . „ 3 . 2 5
„ Fine Tea .  3 . 4 0

Cenniki r b z s y l a u .  l r  n .ko!
Z am „w  en  a  % p r o . ł i n e j i  o d w r o tn ą  

poczt* w y s y ln n o  byw ają.
O pakow anie nic n ie  liczę.

Słabości Piersiowe

ILilMm*'
i v  a .  g 1' a

pKORIMA^ŁTeiG

D l - l i g i c  pr/.erohinne i rozszerzono 
wydanie mego „ I >o r i i « l i i i k o  l e -  

K o r s k i e g o  u  c l i i t r p l i . i c h  w e ­
n e r y c z n y c h ,  p o < l i n g  . l a j n o w -  
s z y , L  b a d a ń  i  d o ś w i a d c z e ń  
i « e i y c y i i | j  z  p r z y d a t k i t  n i  o  
s a n r o g w a l ,  i e "  kosztuje 1 zlr. 
20 ct.  1119 I - i

Metoda racjmrrhia, pewna; g ru n to ­
wne wyleczenie nawet zastarzałych i 
zaniedhnnych wypadków, bez pozosta­
wienia śladów we krwi? óraz skuteczna 
rada w razach niemocy.

W celu Zachowania ścisłej d y ­
skrecji, podaję na z jeżenie iimy adres, 
pod którym zamiejscowi pacjenci po 
przeczytaniu „Poradnika” ze inną ko­
respondować mogą. Meńykamenta na 
żadanio za pobraniem pocztowem.

Med. Dr. Karcz
w e  L iw o w ie ,

od '.O lat  lekar/  specja lnydlr  chorób 
wen Tycznych i skórnych. Ordynuje 
codziennie od 8 —1 0  i od 2 — 4  godz 
przy ulicy W a ł o w e j  pod 1. 3 -  dom 
Kulika.

WPIEK WLINSI
Znakomite powodzenie t e g o  środka i tb ż y  

>d jego wlasiiości sprowadzania na powierz 
Cenią ciała, zapaleń i rozdrażnienia, które 
dotknęiy najżywotniejsze organa ; tym spo 
sobem przeciąga on chorobę na części niaJa 
mniej delikatne i dak  większą łatwość ule­
czania takowej Najznakomitsi  lekarze zale- 
;ają goprzeciw katarom , n ieży tu ' 1 oskrze­
li,  chorobom  ^ardlanym , g ry p ie , gośćco­
wi, bolom  w krzyżach itp. Użycie tego 
papieru bardzo prorto , jedyme przyłożenie 
wystarcza i nie pozostawia tylko lekkie 
świerzbienie. Lena pudelka 1 f. 50 c. w  Pa 
ryżu. Skład gtowny w Paryżu u p. Wiylin 
na uliey Seine 3 1 .— Wc Lwowie w antec 
p. K. Mikolascba ; w Krąkowie w aptekach 
1 p. J.  Trauczyńskiego i W. rtedyka; w W ar­
szawie w składzie materjałów ap>tecznych 
p. Sierzputowskiego. 1021 15 20

R Z A D K O Ś C I .
zegarek kieszonkowy .emonler, duiozo

pozłocony ,  w u s i k u  d.> n t t k r ę c a n i a , <lia
ch łopcó* '  i d z i ew czn l  za 65 c t .  Te s^ine 
z ł * n c u s z k ie m  w  ogniu pozłocone tylko 
85 c t .  Coś w sp a n ia l sz eg o  j e s t  

zegar-i kieszonkowy remonter ł p i ę k n e m  
s z k ie łk ie m  k r z y s z t a ło w e m  kolo ro t i cin, 
p r a w d z iw a  ozdoba ty lk o  z a  1 zł .

Dla ch łopców  lub d z i e w c z ą t  bardzo  
d o b r ie  pozłocony z e g a r e k  k i e s z o n ­
k o w y  d o  b i c i a ,  7, ty łu  do n a k r e e n s i a  
z k lu c zy k iem ,  s z k a t u ł k a  ty lk o  75 ct, 

Cygarniozki miawozące. któ re  p r z y  pale
niu  m iau cza  i ca łe  t o w a r z y s t w o  r o z w e ­
s e l a j ą .  Cena 80 ct .

Ukryta gadzim przed s t aw ia  i g r a s z k ę ,  j a k
to m a w i a j ą  W iedeńczycy ,  k osz tu je  ze 
s z k a t - ł k ą  30  c t .

DIj  zonatycn nader zabawna nowość !
W y w o ła ło  w sz ęd z ie  w ie lk ie  z d z iw ien ie ,  r ó ­
w n e j  w a r to ś c i  dla  dam  i panów  ty lko 1 z ł .  50 c.
D ru g a  w a ż n a  n o w o ś c i ą  dl a w o l n y c h  

o s ó b  ty lk o  90 cl .
Mikroskop kieszonkowy po w ięk s za j ący  200

ra z y ,  że p ch ł a  w y g ląd u  j a k  s ło ń  ty lko 90 ct .
Prorok wskazujący zmianę pow ietrza,

12 godzin  p n p r / . ó d  1 zł -
Wiedeński Frater- wursiel , d o p r o w a ­

d z a ją c y  do upadłego śm iechu  ty lko  40 c t .
Myszy z werkiem zeg irkowym, bie gi ,ja  n a -

tu r b in ie ,  s z tu k a  88 ct .
Karty czarodziejskie , za pomocą k tó ry c h  

o dk ryć  tnr>żna każdą  t a je m n ic e  50 ct.  
Nieznośiiie wrzeszczący Kikieriki, 10 ct.
Tabakierka, z a b a w n a ,  gdy  5 :ą l a k o w ą  o- 

tw o r z y ,  w ysk a k u je  nosorożec ' 1 zł. 
Dalowid, na 3,>.iłową od le g ło ść  1 zł.
12 zt. kosztuje nupetne urządzenie salo-

n ow e,  s k ł a d a j ą c e  s ię  z 2 p i r  pięknych 
f iranek , d łu g ieg o  kobił-r^a n a  podłogę , 2 
ko s zy k ó w  n a  ok n a .  je d n e j  s t a t u y ,  ko łd ry  
a n g o r a ,  2  c h u s t e k  na  p rzy k ry c i a .  2 w azo­
nów n»  kwii t v i z e g ara  śc ie n n eg o ,  d ob rze  I 
idącego — w sz y s tk o  ra z e m  12 zł 

Jedy n ie  do ii nhycia

I. W ie n e r  E x p o r t  W a a re n h a u d
we. W ie d n iu , F erd in a n d s tra sse  N r  2.

W y s y łk i  u sk u  le cz  u Li j a  s ię  i . i  nud<*/ l an iem  
g o tó w k i  lub  za l icz en ie m  1 5 0 7  1 — 12

Znakomite powodzenie.
n

J l t l . ł o i i i e  w najle; szych gatnnkaci: 3 letnie
4Jr l lS '/ .C  „ _ r> „ w jiii-amidy prowadzmie

„ „ „ na pigwach ta r ło  wato
T . H . i k H W U I  wydające ładne i bardzo duża owoce w 35—40 gatunkach

starsze gatunki
nowsze gatunki

„ lnięszane czerwone, ehticie rodzące do samych mrozów
n n białe „ „ „ „

r o r z e e z k )  w lGtu najlepszych gatunkach
w n ' n
„ z winlkim czarnym owocem do smażę.;ia na konfitury

W i n o g  o n a  najwcześniejsze gatunki 
K z p n  , .J ( i  olbrzymio 3 letnio flanoe-'1!
i i u p e l o p ą i h  hederaeae, dzikie wino do ubierania ścian, murów altanek 

„ trienspidata,  czepiający się sam murów
F ł e r b e r l s  Tulgaris 3 l.-tnie ładne krzewy 
C o i i i i i s  alba ozdobny krzew z czerwouem drzew..in 
l l .  l l t z i i l  c renata  flori rSfcro pleno

„ scalra ,  I), fortnnea - -  D. gracilis 
Kn.KiztS .iiy ' wysokopienne
ł «  o i i i u r  hispida (Atacia  z czerwonym kwiatem) 
r b y i i a i e l p h l i i j  coronarius (Jaśmin)
S a l l x  argentea Wierzba Bialo l is tna  

„ pendula vel americaua n igra
„ babylonica Salomonis wierzba pl tcząca, piękna na największe

mrozy wytrwała 
S p i i A e a  cztery najpiękniejsze gatunki czerwono kwitnące 
H ' v  „ o i l n  pięt  najpiękniejszycii obficie kwitnąc,ych gatunków 

I I . o n i o c r a  łiortensis odorata , krzew ładnie kwitnący z p izyjemną
wonią

C u p r e » ! i8liQ Lawsoniana 3 stop wysokie w wazonkach, bardzo ladm.
dobrze sie uuają w ogrodzie nie \ otrzebują osłony na zunę

T h u j a  occidental;8 3 stóp wysokie
s n  ̂ » s
„ compacta hybrida
„ anrea Tei Biota auiea  bardzo ładna

( l u p r c s s u s  i i ramidalis
J L I t i o d c n u T O l i  tu lipTera  drzewo tu li j ianowe, bardzo iadue trzy

stóp wysokie
F l o x  pertnnis  w najpiękniejszych kolorach 
I t ó ż c  rem ontau ty  kwitnące do samej zimy — wysokie

Są także do nabycia rozmaite rośliny oranżeryj.m np. kainelie, A/alie etc. 
liajęozmaitszych kolorach i w bardzo wielkiej ilości.

Osoby życzące sobie nabyć wyżej wymienione przedmioty, raczą się zgłosić 1 
stownie z dołączeniem należytości wprost Jo kancelarii  centralne’ książąt Sauiehów, 
a mogą być pewne, żo poczynione zamówienia jak najsumiennie j i na jrychh j  ode­
słane .ostaną. — Dla un ik n ;eiua pomyłki uprasza się o dokładny adres i oznaczenie 
ostatniej poczty lub stacji kolejowej. 1544 1--3

Za opakowanie jak  najmniej policzonein będzie.

szt. |d i1'.
— 1 40

1 — 80
1 — V

GO 1 80
10 — 80
60 1 :0
GO 1 łl)

1 — 1
10 1 ■i, ■
10 1 JO

1
1*0 2

•j 5
r-0

10 1 20
10 —
jo \ 50

l ■>0 -  i
i J 30
i 30
i — 50
i — '.O-

10 1 50
1 — 25
1 — 25

1 _ 30
1
]

— 25
30

1 20

1 _ 7o[
10 2 50.
10 1 50

] 2(
1 — 50

10 2 —

1 _ 50
10 1 50

1, 80
i! -  150

K i
w  E F  A l l Z E ,  f t u l l i p l u i *  N r .  2 3 ,

poh-oa panom handlującym r>órauii,- swój obficie zaopatrzony skład (własny
wyrób)

prz'\szew i kapel* lakierowanych,
po cenach fabrycznych.

Lcniifki i kol kej,' Vy,..ri>«r Wjfylnją
1545 1—G 

stu na żądanie bezpłatnie franco

xxzzxoxzzxoxzzxxz
I)rcxlcr & Syno«r.«

j e s t 10II  10 -70

A l ą c / i k i i

ptĄjLOtcwAoa z ' 1 4 « • « *  ,
dla togo to dzia ła  szczęśliwi-:;, ua skórę 

n i e d o s t r z e ż e n a  p r z y s t a j e  d o  
t- ii l jtfą  K ń ; ?

ctirze śwhYŻtiść luiłiiratną.
OK. F A Y

M ayasyn V e r f u m  w Paryżu
!), n a  u l icy  dc la  !’. i ix ,  9.

Dostać możif.a w niagazynacn galar!Et  
pp. K a m i 1 a S t, r z y ż o w s k i e g  o, L e-
0 n F e i n t  u c b a , A S t jh i f a sy nó w
1 w składzie K. M i k o l a s c i i a

8,  n l i e a  T I t I c i u i n
Od 1»57 r. preparat ten wszed! w puM 

wzzechno nżycie. Leczy on k a ta r y ,  kaszle, 
chrypki długoletn ie  koklusz, zapaleni, , 
gardł a  i kanat.i  oddechowego (broncbites)ei 
ale szczególniej pomyślne sprawia skutki 
użyty przeciwko słabościom  piersiowy: 
fphtii ie) i  marnieniu czyli suchotom, Poó 
działaniem jego ustaje kaszel najuporczy- 
w«zy i potnienie nocne, a chorzy- szybk- 
powracają do pożądanego zdrowia i tuszy. 
Lekarze przypisują często Pasty 1 ' i z e s l ru  
głowiastej sałaty i laurowych YLi p . L n -  
mault,  bardzo przyjemnego smafeL kied” 
idzie o wyleczenie katarów i kaszlów zwy­
czajnych. 1033 7— 1 ’

Dostać można w aptekach we L i r o n i e  
pp. Mikolascha, Leisera i Ruckera -, w 
K r a k o w i e  pp. J. Trauczyńskiego i W. 
Redyka; w B r o d a c h  Kullaka i Pranzosa. 
w R z e s z o w i e  ScLnittern.

W. El ioszcwic*
F a b r y k a  i i i a r l i i n

i odlewarnia żelaza i metalów
w  T a r n o w i e ,

poleca m obecią porę:: u le p s z o n e  s ie w n ik i rz ę d o w e  i
r z u t n e ,  mlocariiie, sieczkaTnie, szatkowniop, wialnii', arfy 
:tp ;| oraz uwiad-Tmia interesowanych, że surowa'l::;'- i in̂ sti na 
składzie żniwiarki i kosiarki W. A. Wood, patontowaiipą 

sztyftowe1, ręczne nilocarnio, machiny do ohrabiania
d rZ '  Wa i t l l .  1438 4—6

Cenniki i kosztorysy przesyła  sie' bezpłatnie.

HANDEL
in s tr u m e n tó w  m u zy c zn y c h  i t o w a r ó w  

d ro b n y c h  (n o r y m b e r s k ic h )

w  Nasfepców

irr L  W G W IE , ryn  k N r. 29. 

utrzymuje na s k ł a d z i e  i poleca:

H a r m o n i k i  ręczne z nrie-zkiem i ustne H a r m o n i k i ,  ł ’ozj'1,4 »vki korbowe i samegrające 
14n r a n  ty . S k r z y p c e  i B a s y  n we i stare przegrane, g i t a r y ,  C y t r y ,  F lo to w re r s y ,  
1 4 J a r y n - ty ,  T r ą b y  rozm it - ? maszjnarai. T r a b y  scgnaW e dla stuży ogniowej, T r ą b k i  
pocztarskie i myśliwskie. S m y c z k i  i włosi, u dla tychże. S t r ó n y  do wszelkich in trunu-ntow i t. p. 
W s z e lk ie  a r t y k n l y  i p o t r z e b y  «lo s z y c ia  I h a f t u  iemnhj l i a f t y  z a c z ę te  na kan­
wie. W y r o b y  s k ó r k o w e :  Torb i rozmaite, Foiteu.Oi.ei ki, Fuh re:iyv Albumy, Necessairy do pę,- 
dróży, Tyton erki. Cygarnice i t. p. Z a b a w k i  i t i r y  dli u ieci i młodzieży.

K a lo s z e  kauizukowe (gumy elast.) wszelkich fasonóv i wielk "ci. P e r f u m j  rozmaite,
R z e z o tk l  i S ic c z o te e z k i, g r z e b ie n i e ,  ^ a i a n t e r j ę  drobną i rożne inne przedmioty w za­
kres tego handlu wchodzące.

N 2 ?  Obstalunki i polecenia z prowincji uskuteczniają uę spiesznie i aku ra tn ie ,  1— 6

U c  p o t r z e b a  i r o t e r a  !

Z  istniejących dotychczas!
n a jp ię k n ie js za , n a jle p s za  i n a jta ń s za

w ł a s n e g o  y r y r o b u .

Taniością  i trwałością  p rzewyższa  wszelkie anif-r^kańskie i wie- 
Jeń.skufi w czterech k .lorach Nr.  1. b e zb a rw n i ,  Nr. 2. jas ionow a,  
Nr. 3. orzechowa, N r.  4. m arhoni  wa z załączeniem  sp.mulni uży­
cia  takowej.

F u n t  wyst.ircza na  wielki pokój k o s z t u j e  I  z l .

SKład wosku
żółtego i b ia legO yft  cegiełkach, zupełnie  czystego bez wszelkich 

dodatków do woskowania podłogi z fabryk i

FR V H fH ltY Iv.V  S C I1U H U T H A  i  SY N A
u e  L W O W I E  w  r y n k u  l. 4 :Ak o 

Du  n a b y c i a :  We W ie d n iu  w lund lu  K. Hertyal N.:U>tift-
giiss.i 2 0 ,  iv Pradze  ,v lc.nd a J  Pre its ig  Hi inriflisg.isse. w Krukn-  
» T  w liandlu F. Fisclier w r ynku,  w Tarnowie  w handlu F. Lesz 
ezyński, w Hzeszowie  w liandlu J. t f tbe f t t r  i Sjo. w P rzem yś lu  w han­
dlu E MachaLki,  w Jaro s ła w iu  w handlu K. Zablotny, w Sta n i .Ja -  

w handlu N. Kopacz, w Z  deszcz ykmch  w handlu \ ’. Sanocki, 
w Czern iow tach  w handlu Ig. Schniicha 1512 2 —11

I  i M ó y o J J  n ą i i z ń B M l

S r e b i * o  B r i t a n i a
je s t  j e d y n y m  m e ta lem ,  k tó r y  za w s z e  /.us ta je  h ia ły  i w  z\ng!ji z n a jd u je  si«  w  każdym  d o m u ,  pdyż 
tak  t r w a ł e m  j e s t  j a k  s e!łi‘o, a  w ce n ie  n iż sz y  <> d w u i iz ie s tą  cz eść  od p r a w d z iw e g o  s r e b r u .  r r n -
wdzi \v« h r i t a r i a  sreJiro j e s t  do nab y c ia  po n a s t ę p u j  a r  ych  •eńac'li  w  s k ł a d z i e  a n g i e l s k i c h  towarów
metalowych

B r c s s l e r ,  we W iedniu, Studt, Schottengassc N. 9
ty ź c c z k a  po 10 15, 20, 25, 30, 40. 45 c.
pót tuz ina  tychże  c . 60, 80 t .  1.20, 1.5 i', 2 zł.
ty s k a  r .  30, 35, 40, 45,^50, 60 c.,  pó t tu z in a  tychżó  *1. 2, 2 50, 3. 3.50- 
para nożów lu b  w id e lcó w  c. 80 ( o p r a w a  s r e b r n a )  — pół ti r /i  na  ty ch że  4 z ł .  
g ilko c. 30. 40. 50, 60, 80, 1 at* t, rnczl ta  lub bez  te jże .
pół tu z ina  p o d s t a w e k  ty lk o  2 z ł 50 c. — p ó ł , t i i / Ju a  k ie l i s z k ó w  na j a j a  2 z t .  
puszka  do p o syp an ia  c u k r u  80, 90 e .,  1 z ł .  S w i c s n i k  60, 80 c . ,  I z ł . ,  1.60. 
pot tuz ina  o b rącz ek  n a  s e r w e t y  2 zł .  50 o., p ie p rzn i  cz k a  60 e.
p a r a  l i c h ta r z y  w ie lk ic h  zł .3, 3.50, 4 , 4.50, 5 , G, pót tu z in a  s z tu ć có w  d e s e r o w y c h  3 zł .  50 c.

16 * 2 z t .  50 e . ,  18“  3 z ł . ,  20‘* 3 zt.  50 -
ch oc h la  I 20. 1.50, 1.80, 2, 2.50. 3 zt.
ta c a  H"  c.  90, 10 ‘ 1 z l .  20 c , J2“  1 zt.  50 c ..  14 * 2 y.t.,

( o k r ą g ł a ,  p o d tu g o w a ta  luh ca  w o rn g ra  c n a ) ,  
s e r w i s y  Jo h e r b a t y :  i>a 2 osoby  15 z t . ,  n a  4 osuby 18 z t . ,  na  6 osób 21 z t . ,  na 8 osób 26 zt .  z 

s ęczk a m i .
W s z y s tk i e  tego  ro d z a ju  p r z e d m io ty  n a d z w y c z a j  ta n io .

Zlec-nia z | rowincji uprasza się stosować do .

M .  B K K S S L L H I R ,
encis ;ne Metalwaarer Niede"lage, we Wiedniu Stadt. Sohottengasae N. 6 .

Wysyłki załatwiają  się^-dwrutnie  za zaliczeniem.
Jeżeliby sobio kto t--go życzyt, uskuteczniamy zamówienia i o jednej sz t  .ue. 

[ ‘dynie dla przekonania się o dobroct towaru. P rzy  odbierze za 100 zlr. opuszczamy 
10 juoc. rabatu.  1099 4 —36

m
G dkry t  p rze z  p ro fe so ra  C .  T l l c d o

Cebulki na porost brorty
znajdują się w handlu fałszowane, należy uważać, na to, że każdy pakiecik 
patrzony j e s t  wyciśniętą pieczątką wynalazcy.

Zdumienie
Wzbudzają świetno rezntat.;, , które osiągnięto za. 
pomocą tego środka na S i o j t  i r dy zwanym 
r[B Ż  J U Z W  I E  U KI J ,  któro codziennie sćę 
stwierdzają.

Wielce szanowny- panie aptekarzu t
Cebulki na  porost t rudy zas ługują  na nazwę ___

środka cudownego , gdyż od czterech tygodni tychże używania,  skutek jest 
tak doniosły, że w dalszych czterech tygodniach spełniły moje życzenia. 
Upr-Azam przysłać mi itd. 1491 G—12

Letonnerzyce, 29. czerwca 1872. A .  K o m .
Wielmożny panie !

Ciivzy mię, jeżeli parni donieść mogę. żo przysłane mi cebulki i a porost 
I rody  są środkiem skutkującym. Krótki czas tychże użycia wystarczył, żn o- 
trzym ałem  bujny porost brody. Polizebnję takowy dla mofch znajomych i u- 
praszam o p r  ystan ie  mi dwóch pakietów ppflztą.

Linz, °5. czerwca 1872. K .  L in h a rd t .
C e u a  p a k i e t u  ^  p r z e p i s e m  u ż y c i a  3 * t .  10  ct .  z p r s ę s y ł k ą  p oc/ . to w ą o  1 0  <*f. w ięce j .

P r s w d z i w s  do naby c ia  w e L W O W I E  u p. 7<vgro. H u c k e i a ,  a[>tekar*a pod s r e b r n y m
orł( ‘m. w« W IE DN IU  u p. W. Henn,  VIII. J u . i« f s l& J te r s t r a s se  53. |

V A P | O K  A
Fana O - f o u l t  junior w Paryżu, 

u i i e a  S te  A p o l in e  N r . 12.,
T ap ioka B razy lijsk a  czysta  i n a tu ra ln a  je s t  pokarm em  sm acznym  i poży 

wnyra, posiada ^Jasnośc i hygieniczne uznane i putw ierdzone bddaw na, a le 
nie m asz p ro d n k tr  służącego do pożyw ienia człow ieka, k tó ryby  podlegał liczn ie j­
szym  fa łszerstw om . P . P a y e n  sław ny chomik, członek In s ty tu tu  francuskiego 
w swej uczonej rozpraw ie o  p o k a r i i m c l i  d o  p o ż y  w i e u i a  l u d z i  u  
Ż3 r,i v » i ł y c h  tak  określa własności Tapiókęczysty] i n a tu ra lnej, któro jo wy 
kóżuiają, od Tapioki sz tu czn e j: Frąwdeiicą Tapioka brezylijska, czysta 

naturalna w niceem nie psuje bynamniej smaku i zapachu rosołu , 
'■.ani mielca. Tapioka zaś podrabiana zmienia i  psuje smak płynów , robi 
(jo nieprzyjem nym .

K upujący, którzy iąaaó  będą aby na Jtażdej paczce znajdow ały się cechy 
prawdziwej i czystej Tapió i Groult, unikną fałszerstw a i oszukaństw a.

J e d .n o  składy na Galicję w magazynie p. P iofra  M kolascha we Lwowie,

ice leW .O fnJjE  plac K apitu lny Nr. 2. 
p o l e c a j ą  s w ó j  o b f i c i e  z a o p a t r z o n y

Magazyn płócien,
stołowej bielizny, ręczników, chustek d o  nosa

D K F . i . H  D O W ,  D Y  MIL. I d  nichai ych' ; baw ełnianych . 
s c h i r t l n g ó w ,  p e r k t » h  i  i c r e t o n j w  u:i s u k n i e  d a m s k i e ,  

skarpetek  i pończoch, 
k a f t a n i k ó w ,  c h u s t e k  d a m s k i c h  i  d a n e l e k .

3 C 5 * -  w e  w i e lk i e m  w y l i  ł / e

Materje na meble: w
A n g ie lsk ie  d yw an y, Oj

K?py yubelineŵ  i rypsowe im lóika i stoły.
^  Grlówny skLul k o łd er  fiZĄ^ych i fhtnelowych X

IłiattóWCÓW, podu z<!k p ierza n ych  i wlosiennych, ^
w a t y ,  bawełuy i  o w c z e j  w e ł n y ,  

g o t o - w c h  s i e i m i k ó n ’,  p r z e ś c i e r a d e ł  i  p o s z e w e k .
W  r ó ż n y c h  f a s o n a c h  i w ie lk o ś c i ą  h

Ł  ó  ż k  a  ż e l a z n e ,

8 S f ~ ,  Ceauiki j rysunki  ł - i ż c k , or.iz próbki rozmaitych towarów 
wedle ż c.zeni.i w  prowincji  pr7,y$ela:ny fran-u-. ' Wszelkie  z -m ów ien ia  
listowne u d a r  tną  pm-ztą, a  obsta lntiki na  pościei  i l-iehznę w n;ij- 
krótszym czasie u s k u te c z t r a ją  j '  _ i ry i i  2̂ 6

;~xxzzxox~xQxzzxx:
T y l k o  z i t  H  k I .  a .  w *

d o s ta ć  można w  moim s k ła d z ie  f ab ry cz n ym  to w a ró w  z m o rsk ie j  plftnys z p o u o d u  ma łe go  odby tu , mój 
w y łą c z n ie  na  w y s t a w i e  p a t e n to w a n y  i n a g r o d ą  oda iuczo n y  

BAZAR z  morskiej piany,
s k ł a d i j a c y  s ię  z  n a s t e p u ją c y i h  13 a r t y k u łó w  do p a l e n i a  t y t o n i u :  

t p r a w d z i w ą  fa jkę 7. m orsk ie j  p iany,  o k u ta  sriyhrom'1 p uszkę  z ch iń . s r e b r a  na  t y t  ~
cb insk iena  z  p r a w d a ,  cybu ch em  w iś n io w y m .  r — ■'   ' * ’

I c y g a rn i c z k ę ,  p iękn ie  rzeź b io n a ,
1 n b u r s z ty n e m ,
1 t r o k e n r a u c h e r ,  n a j le p s z e  «t> ty lko być  może, 
l  tu r e c k i  ez y bu k  z cybuchem.

5 k s i ą ż e c z e k  po 160 k a r t e k  p ap ie rk ó w  na  p a p ie ­
ro sy  Job ,

1 b r y t a n i a  k r z e s i w k o ,
1 n o w ą  t i p r z j w .  m a sz y n k ę  do r ob ie n ia  p ap ie ro s ó w

k tó r a  w  3 m in u ta c h  robi 10 pap ie ro sów .
W s z y s tk i e  t e  13 p rze  m io tó w  nie  p r z e s a d z o n e  k o s z tu j ą  3 z ł .  u t a n ieg o  ku p ca ,  W i r n ,  Wtadt. 

Adlerg t is se  Nr. 12. I. S tock .
Tylko /u S H  5 0  ct.

. , , o t r z y m a ć  m ożna  k a s e t k ę ,  z a w i e r a j ą c a :
l p ięk n ie  rzeź b io n a  ta jk  j p ja n k o w  1 oku t ą  s r e h r e m |  l  m a sz y n k ę  l a  e y g a re ta ,  c. k . mprzy w.  k t ó r a  rob i 

ch io sk ie ra  z cy bu c hem ,  w  3  m j'n , 20 p ap ie ro só w ,
1 eyg j i rm cz i ię  r z e ź b io n a ,  10 k s i ą ż e c z e k  n a j lep s zeg o  p ap ie r ń  Job  na p ap ie ro sy ,
1 k a p o iu k  z ultaNU , t m iseczkę  n a  popio t ,  z w ie d ,  krontm,
1 m e ta lo w e  k r z e s i w  ko, 1 to r e b k ę  na  c y g a r a  z indyj.  m a s o l i c a .  p le c io a t ,
l t ro ek en raoch . - r  p r a k ty c z n y ,  
t cy g a rn i czk ę  z dobre j p i a n k i ,

V\ s z y s tk i e  te 2 t  p r z e d m io t ó w  a 
TYLK O ZA 4 5  ct. 

g u a r a n t .  f a jk a  % m o rs k ie j  p ia n k i  
s reb rem  cli Ińskiem

yg.t ra  z indyj .  m a s o l i c a .  ple 
1 p o d s t a w k ę  na  c y g a ra ,  p r z e d s t a w i a j ą c ą  j&taato 

W i e d e ń /
bardzo  piekli,*, cenno  i w a r to ś c i o w e  ty lko za  6 *t.  50 et.

TY LK O  ZA 3 0  i 4C  cl .  
k u l a  g w a r . | p r a w d z i w a  cy g a rn i c z k a  z m o rs k ie j  p iank i  z b u r -  

s/. lynem. ty lko  u tan iego  kupca
- -  ■ ł09S 1—5we W T E L N 1 U  S tu d t  kdlergasse  N r .  12,. L  S tock.

   i—:* / v . H

Jedyną skuteczną pomoc przeciw

słabościami pl neon 3 ni,
i< n iiąuowioie: tuberkidoiu  tak p rz lc iw  począ tkow ym  w pierwszym stadjam,
lakotuż ju-zeciw shlon.iosjiom do tyohże, przeciw chro>iiczne>nu ku ti / ro u i  
fłi icoiccmti,  kaszlowi kożdeya  k rOwnie-A pmooiw weityętkiir* alaho.
ściom tDyctętczującym organizm  a tak  często p o p rz ed z a ją o /m  ruberkuły,  j a k o  
ski ofu*om, IdudaczętF, m edokrew ności .  poicszecitnciUH osłabieniu i t .  p. uajo 
j e d y n i e , jji/.oz znakomitości  m edycyny rozbierany i zalecony

Zolazisfy Syrtip l polifosforanu wapinr
dyplom, a jd ek arza  l le rh u b n y  we Wi<dnin.

Najnowsze badania  chemii wykazały ,  że - /ośc iow y brak  uoli lelamsio-  
fus fo  rowych  i aa  lennych  prowadzi do poc/.ątkow suchot,  i że jedyny' s p o ­
sób temu zaradzeniu przez dodanie właśnie b raku jących  ty cli, środków. Źe-  
Uizisty Syrop z pod /ua fora .m  w apnu  wprowadza właśniE w organizm to 
piorwiastki w odpow i.d i  iej ilości usuwa zatem szybkłf zwicliniety proces t ra ­
w ien ia , p rzysparza  oldite tworzenie sie ki wi. powszechne wzmocnienie  ciuła.  
w sku tek  czego us ta ją  na tychm iast  nocne jioty. Przoz roztworzenie śliny,  
usta je  męczący kaszel, a  przez osadzanie sie soli wapiennych na tuhorknłac . ,  
sprawia  I lcrbabncgo Syrop żelazisty gojenie  się w rzodów , czyli wylcozeuio 
tuberku łów .

Każde zachwa.euio jost  zbędne, gdyż  mała  próba  z iob iona  ęrzekonr  
cierpiącego o praw dziw ości  wyżej powiedzianego. 1105 5—6

D o k ła d n ą  instrukcję  zaw iera  broszura  D r  Schw eitzerar  f ic tiweitzera  nowej rac,o- 
nalnej tneiody ledzenia, k tórą  w sk ładach  bezpłatnie  oirzym ać można. W a -  
pte.nno-źdtiz is ty  Sy ro p  j e s t  smaczny, ła tw y  do traw ien iu  i  da je  się d ługo  
utrzymać,  ' . ena  flaszki oryginalnej 1 * I r .  2 5  c i . ,  z p rzesy łkę  pocztową 
za 20 et. opakowanie.

S K 5 " ^  Uprasza Yę wy-aźnie żądać Kalk-Eisen-Syrop herbabnego. *=S 2 2
Główny sk ład  dla Galicji w c  L wowie  w a p te c e  pod S r e b r n y m  orłoti 

Z y g m u n ta  l ł u c k e r  w Koszycach u C. W andraschka.  Centralny skład wysy­
łek wc NV iUióu u J .  I l c r b a b n y ,  a])t. zur Barniherzigkeit , N eubau , Kaioer- 
ttrasse Nr. 90.

1

olla jro s z k l seińliohcłę.
To pruszk; z powoi.u wypróbowanej swej skuteczności zajmują  po­

między mziuaitemi środkami dlrąoweini. piorwMzo miejsce, co stwierdzają 
ze wszystkich krajów państwa auNtrjaek.ego nadesłane puświ&oczenia i dzięk­
czynienia. ^zczegoln ie  z pomyślnym rezulta tem łają się one zastosować w J|Cze- 
n i u ' iamnlc.nia  i za tk a n iu  c ia ł u ,  n ies traw nośc i  i eg a d z e , dale; w kurczach  
c iern icn i a n e r e k ,  nerw ow ym  bola g ło w y , uderzeniu  k rw i ,  reum atycznych  a fek -  
cjoch. hijs terji skłonności  do wioniotóm  i t. p.

( c m i  u u d e f r . i i  n r y g m a l n e g o  & r ą e  z  p r z e p i s e m  u z y d r
k i w z l i i j e  1 / . I r .  a .  w . 1112 8 ?

ódaa. f r a u c s g k a  » ról.
Najpewniejszy śrlnick djlnowy dla cici-jdącoj ludzkości na wszyst­

kie wounętrzne i zcwuęiiztio z a p n e u i ;  na rozmaite, słabości;  do 
i/.ycia na In-1 głowy — irfzów i zębów, ua blizny i rany, na owrzodzenia skirowe, 
:apalcnic ócz, sparaliżowaniu, i'Zvanien a wszelkiego rodzaju i t. p.

VV f i a n z k i i G i  w r a z  z  p r z e p i s c B i  u ż y e i a  8 0  e l .  a .  w .

0

iej tranowy z wątroby dorsza.
NajozystL/,/ i najskuceczłliś.-jdzy gatunek tranu lekainkiego i  Bergen 

w Nbrwugii,  którego nie należy zamieniać z tranem sztucznie wyrabianym 
J’rnw-i/.!wy olĄ  tranow y  z tuątroby m ię tn iow ej  używa się z najlepszym 

skutkiem w słabościach jiicrsioięi/ch  i p ła c o w y c h ,  ,s-Merofulach i słabościach Ku- 
chitis.  Leczy uajzastarzalsze <-i< r.-unin potlugryesne  i reum atyczne  , równi, -i jak 
i chroniczne w y r z u t y  ta skórne.

( 'e i m  |  w r n z  * u ż y c i u  I  z i r .  u . w .

We Lwowie apt. J. Beisera, Z. Ruckere, Krzyżanowskiego, K. 5ehubuth, F. W. Królikowski.
w K rakow ie  Józef J lh n ,
,, M. Jawornicki.
,, ,, Józef Trauczyńdki,
„ L im anow ie  Ant. Muller, apt.,  

j „ N o w y m  Sączu  Kus.erk.ewiczowa vvd. 
I „ N ow ym  Targu  C. Laur,
| „ Podgórzu  S. Schietiuger, 
i „ P rzem yślu  Guidutsehka,
| „ E. Mac-ialski^
| „ R zeszow ie  J.  Schaiitor i sp„

„ Skofpm  W. liichosinann,
„ S ta n is ła w o w ie  Btecher-Bebejiitz 
„ S t r y ju  Z. Dragowski, apt..
„ Suczaw .c  E. Botczat,
„ Tarnopolu  A. Mora wetu,

„ 0 .  Buchelt,
„  Tarnowie  W Ii- h .  Wielogórski, 

W adowicach V.  Foltin,
„ Zaleszczykach  J Kodrębski,

Zt>ar&żu N. Snsseimann,
" Złoczow ie  O. Fadenheclit .

ap.

w Biułej Reiciiart, apt.,
„ „  Feler, iffit.,
, „ J. Berger
„ Ytrzezanach  Acrajfl Kordecki a]'.,
„ Urodach Ed. Liska ap.,
„ „ E. Grunnspann, ap.,
n „ M. S. Francos,
„ Chodorume Z. J Krynicki,

CserriiĄw&ich Karol de Ohalbazan;,
' „ Brzozowski,
„ „ *g- Bctinirch,
„ Dobro/nilu  A. O r o t o w s . . a p ,
„ Drohobyczu  Józef Alexiewicz i Imd(vik 

Dobrzynipeki, apl.
., Glinianach  Hchn, apt.,
,, ł iu s ia ty n ie  Teofil Burnatowicz,
„ śaworowic L. Lacuowicz, ap.,
„  K a łu s z u  Buchalski,
,. „ Rzaczyński,
n Kołomyji Uaw. Kramer,
„ Krakowie  dc. Sawiczewski, ap.,

Wydawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan  Dobrzański. Z drukarni „Gazety Narodowej? J. Dobrzańskiego i E . Giomana. Zarządca A. Skerl.


